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we Lwowie na prowincyi za granica 


miesięcznie 1 zł50et 2 zł. 
4 ał.50ct. 6 zł. Tzk 5O et. 
półrocznię 8 zł. 12 zł. 15 zł. 


Numer kosztyje 6 ct. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 14 września. 

Nota, którą w piątek wysłał gabinet 
angielski do Transvaalu, nie jest jeszcze 
ogłoszoną, więc też, i o treści jej nic nape- 
wne pisać nie można. Z Londynu donoszą, że 
obecnie coraz więcej. opinia angielska odwra- 
Ga się od: wojny z Transvaalem. Ma też kró- 
lowa Wiktorya przemawiać w duchu pokojo- 
wym, pragnąc, aby ostptnie dni jej żywota 
nie zakrwawiły się wojną. 

Dzieaniki angielskie obliczają, ileby mo- 
gla kosztować wojna z Transvaalem, biorąc 
sa podstawę rachunku 60.000 wojska i wedle 
tego, co kosztowała wojna abisyńska w roku 
1866, kampania egipska. w r. 1883 i wojna 
afgańska, dochodzą do olbrzymiej sumy 75 
milionów ft. st. (czyli 900 milionów zł) Ale 
ponadto wojna z Bosrami wielkieby wyrzą- 
dziła uszczerbki przemysłowi i handlowi mor- 
skiemu. Dalej transport tylu wojska i mate- 
teryałów wojennych wynosiłby 400.000 tonn 
i odpowiednia liczba statków kupieckich by- 
laby odjętą swemu powołaniu. A zresztą 
Boerzy to nieprzyjaciel, z jakim się An- 
glicy od czasu krymskiej wojny nię spo- 
tykali. 

Do Transvaalu wyprawił Krupp piętna- 
ście kompletnych bateryj polowych szrapne- 
lowych (po 130 kul w jednym szrapnelu); tu- 
dsiaż ośm bateryj polowych do prochu bez- 
dymnegę i dwadzięścia możdzierzy — wszyst- 
kie te działa z amunicyą mają być wyśmie- 
nite. Z berlińskiej fabryki broni Loewego i 
Spl. nadeszło do Transvaalu 50.000 karabi- 
nów manzorowskich, które uchodzą za naj- 
przednięjazy oręż ręczny. 

Z Hiszpanii donoszą dziś o fakcie 
ważnym — zawieszeniu komstytucyi w pro- 
winoyi: Biskaji. Ludność tamtejsze Baekowie, 
pochodzenia celtyckiego, posiadająca swój 
osobny, język, od dawna pała gorąco karliz- 
mem 5 powodu, że skasowano ich „fueros“ 
tj. odwieczne prawa autonomiczne i wśrubo. 
wano w powazechną konstytucyą hiszpańąką. 
Baskowie nieraz krwią swoją i mieniem pie- 
czętoweli swoje przywiązanie do starej dy- 
nastyi, którą Don Carlos reprezentuje. 

Mle i w Katalonii wre. Z Barcelony do- 
noszą, ke władze ciągle zarządzają najener- 
giczniejąza środki. ostrożności przeciw kno- 
waniom karlistowskim. 'W Barcelonie i po 
wsiach okolicznych gwardya obywatelska do- 
zoruje podejrzanych karlistów. Z Barcelony 
wyprewiaao osobny silny oddział wojska 
takie dla dogorowania. Wzgórza i najwa- 
śniejese pankta koło Barcelony są obsadzone 
wojskiem; 'rząd jest bowiem przekonany, że 
w rasie wybuchu karliści pokuszą się prze- 
dewszystkiem o Barcelonę jako ognisko naj. 
żywszego w Hisypsnii niezadowolenia. 

Podstawa pierwszej i drugiej konde.m. 


Po drogach czasu. 


Powieść H. 6. WELLSA. 


(liąg dalszy). 
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Wina coraz więcej ọdozuwala zmęczenie 
i obawę, wresajie amuszony byłem wsiąć ją 
na ręce. 


otoczyła moją szyję i aamknąwszy 0oy, Opar- 
ła główkę na mem ramieniu. 

Tak zeszliśmy po pochyłości do doliny, 
gdzie z pawodu ciemności potknąłem się i 
omal nie upadłem w strumień. Przebyłem go 
wbród i wszedłem na pochyłość po drugiej 
stronie doliny, poza licznemi pałacami, służą- 
oymi xa sypialnie i jakimś posągiem, pra- 
wdopodobnie -fsuna bez głowy. Pomiędzy pa- 
lacami rosły grupy drzew akacyowych. 

Dotychczas nie dostrzegłem żadnego z 
Morloków, śle też było jeszcze dość wcze- 
śnie i sporo ,9zasu pozostawało do ciemno- 
ści, poprzedzających wejście księżyca na 
nowiu. 

Z wierzchołka wzgórza spostrżegłem rose 
ciągający się przedemną gęsty i czarny las. 
Zawahsłem się, nie megłem bowiem dojrzeć 
jego.końca ani na prawo ani na lewo. Bẹ- 
dąo mmęczonym — nogi zwłaszoza bolały 
mnie mocno — ostrożnie złożyłem Uinę na 


ziemię i usiadłem na gazonie. Straciłem z o-- 


Koty, kuferki, torby. nessesary i wszelkie przybory do podróży, polera Æ; Maclays 


Gdy pociemniało jeszcze więcej, rękoma 


We Lwowie 


Piątek 15 Września 


GAZETA NARODO 


1899, 


j 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowineyi o godzinie % wieczorem. 


naty Dreyfusa zaczyna się wyjaśniać. 


Zaprzedania ważnych francuskich dokumen- 


tów wojskowych Niemcom dopuścił się zape- 
wne Esterhazy — ale Dreyfus był szpiegiem 
Rosyi. To się dowodnie okazało z aktów, 
przedstawionych przez sąd reński na taj- 
nych posiedzeniach, do których tym razem 
była dopuszezoną także obrona Dreyfussa, a 
że. chodziło o sprzymierzoną z republiką Ro- 
syę, przebieg tych tajnych posiedzeń zacho- 
wany zostaje w ścisłej tajemnicy. 

Dziennikarzom dreyfusyady musiano je- 
dnak coś dać do zrozumienia. Dlatego po- 
wstał nagle lament na długo przed wyrokiem, 
że Dreyfus zostanie skazany, ale tylko pięć 
lat będzie miał odsiadywać. Dlatego rozgło- 
szono przy końcu procesu, że wyrok już przed 
sześciu lub siedmiu dniami był ułożony. Dla- 
tego Labori nie chciał zabierać głosu przy 
ostątecznym wywodzie. I dlatego zapowiada- 
no z góry ułaskawienie Dreyfusa jako jedy- 
ną już nadzieję. I że chodziło o Rosyę, dla- 
tego wyrok nie zapadł jednogłośnie, bo to 
umożliwiało niską karę i dlatego sędziowie 
wnieśli, aby Dreyfusowi oszczędzono tortur 
degradaocyi. 

Organa żydowizmu podają dalej coraz 
jaskrawsze doniesienia o agitacyi prze 
ciw wystawie paryskiej. Według 
nich zdawałoby się, że nietylko ludzie, ale 
lądy i wody całego świata wiążą się ku zboj- 
kożowaniu wystawy, francuskich wyrobów i 
całej Francyi. Sameż Pressy i Blaty powia- 
dają, że ten szał dochodzi już wprost do 
śmieszności, jeżeli np. z Londynu odgrażają 
się nie pió żadnych win francuskich, żadnych 
pacyentów nie posyłać do Francyi; do księ- 
cia Wallii ma być wystosowaną petycya, aby 
już nie wyjeżdżał do Francyi itp. 

Z Waszyngtonu zapewniała dreyfusya- 
da, że nietylko parlament amerykański nie 
uchwali dalszych funduszów na wystawę pa- 
ryską, a wystawcy zamierzają wycofać swoje 
zgłoszenia, ale że oraz nowa konwencya han- 
dlowa z Francyą jest w niebezpieczeństwie. 
Na to wszystko, jak wiemy z telegramu no- 
wojorskiego, rząd amerykański sypnął cebrem 
zimnej wody. Ale także taka zagorzała drey- 
fusistka jak Köln. Zig. przemawia do roz- 
sądku agitatorów bojkotu. „Jeżeli inne wiel- 
kie kraje zorganizują bojkot, to i my za ni- 
mi pójdziemy — naprzód się wyrywać nie 
potrzebujemy. Polityka sentymentu a polity. 
ka korzyści to dwie rzeczy całkiem różne i 
naszem zdaniem Niemcy “mają u schyłku 19 
wieku wszelki powód pozostania przy polity- 
ce korzyści, która w ostatnich dziesięciole- 
ciach tak świetnie im dopisała...* Wszak po- 
wiedzieliśmy: geszeft górą! 

Ale co więcej! Breslauer Ztg. także gor- 
liwy organ dreyfussyady, donosi: „Niemie- 
cki komisarz dla wystawy paryskiej udał się 
we wtorez wieczór do Paryża, aby dopilno- 
wać dalszych robót około oddziału niemie- 


czu pałac z porcelany zielonej i nie byłem 
pewnym kierunku. 

Wzrok mój usiłował przeniknąć gąszcz 
lasu, a myśl zbadać co się w nim ukrywało, 
lecz z pod splecionych jego gałęzi nie można 
było dojrzeć gwiazd. Choóby nie było w nim 
żadnego niebezpieczeństwa ukrytego, to w 
każdym razie istujały korzenie drzew i pnie, 
o które można było zawadzić i upaść. 

Ponieważ tak wskutek drogi, jak i ró 
knych wzruszeń dnia tego byłem bardzo 
utrudzonym, postanowiłem nie ryzykować 
i przepędzić noc na miejscu odkrytem, na 
wzgórzu. - s 

Cieszyło mnie, że Uina spała snem głę- 
bokim. Starannie okryłem ją moim żakietem 
i usiadłem przy niej, oczekując zjawienia się 
księżyca. 

Wzgórze było spokojne i puste, ale 
z ciemności leśnych od czasu do czasu do- 
chodził szmer istot żywych. Nad głową mo- 
ją świeciły gwiazdy, gdyż noc była bardzo 
pogodna. - 
Przyglądałem się niebu, lecz nie dostrze- 
glem dawnych konstelacyj ; ich bieg powólny, 
prawie niedostrzegalny przez wiele setek po- 
koleń ludzkich, od dawna ułożył je w inne, 
nieznane mi grupy. Lecz droga mleczna wy- 
glądała jak dawniej. W stronie południowej 
jasno świeciłu jakaś gwiazda czerwona, nie- 
znana mi woale i światłem 0 wiele moeniej- 


amroz i ll. 


okiego. Podróż ta komisarza, podjęta w chwi- 
li wszczynania się burzy przeciw obsyłaniu 
wystawy paryskiej, dowodzi, że w kołach de- 
cydujących zgoła nie myślą cofnąć przyrze- 
czenia branią udziału w wystawie paryskiej“. 

Jeden z redaktorów Berl. Lok. Ansetgera, 
także organu żydowskiego, miał we wtorek 
rozmowę z p. Lewadlęm, zastępcą komisa- 
rza niemieckiego dla wystawy. Ten, wskazu- 
jąc na agitacyę, powiedział: . „Ależ na miły 
Bóg, co ma właściwie polityka do czynienia 
z wystawą? Jest oną narzędziem i uosobie- 
niem celów jedynie ekonomicznych, a nadto 
wycofanie się z niej nie jest sprawą tak pro- 
stą. Zresztą nie ma nawet oznak, iżby 
istniała chęć do jaąkowych demonstracyi. 
Wszędzie pracują skrzętnie, aby na czas popi- 
sać się tem, co ma się najlepszego. Francuska 
dyrekcya wystawy zawsze się jak najbardziej 
przyjacielską okazywała dla Niemiec. Jestem 
przekonany, że cała ta historya, to tylko bu- 
rza w szklance wody.“ 

Według półurzędowego komunikatu ko- 
misya niemiecka, której poruczono wstę- 
pne stadya dla posunięcia kolei anatolskich 
aż do Bagdadu już temi dniami ma wyje- 
chać w głąb Małej Azyi Na czele jej stoi nie- 
i jeneralny konsul w Konstantynopolu 


PO 4 0 


Stemrich i dodani mu są radcy budownictwa 
Kepp i Mackensen. Podsekretarz stanu w tu- 
reckiem ministerstwie skarbu, Niemiec Raff- 
auf nie weźmie udziału w tej podróży. Kapp 
będzie w tej komisyi urzędował oraz jako 
delegat Banku ottomańskiego. Koncesyę suł- 
tańską do tej podróży ma komisya otrzymać 
temi dniami. Prace jej, której koszta obli- 
ozono na milion franków, skończą się dopie- 
ro w kwietniu i nie prędzej też zapadnie de- 
oyzya vo do budowy kolei do Bagdadu, któ- 
ra wszystkie koła dyplomatyczne tak wielce 
zajmuje. 


Syon praktyczny. 
Lwów d. 14 września. 
Fundacya Hirszowska opiekuje się mło- 


dem pokoleniem żydowskiem w Galicyi w 
dwojaki sposób: kształci je ogólnie w szko- 
łach ludowych i uczy rzemiosł. Szkół ludo- 
wych żydowskich utrzymywała fundacya w 
roku szkolnym 18978 w 44 miastach prawie 
wyłącznie we wschodniej Galicyi ogółem 50. 
W samym roku szkolnym 1897/8 otwarto 
nowe szkoły w Tłustem, Mikulińcach, Zabło- 
towie, Bohorodczanach i Korolówóe a to pa- 
ralelki, a istniały już przedtem w Kołomyi, 
Stanisławowie, Borysławiu, Horodence, Chrza- 
nowie, Tarnowie, Złoczowie, Buczaczu, Mo- 
nasterzyskach, Zaleszczykach, Śniatynie, w 
Gwożdzou, Glinianach, Rawie Ruskiej, Założ- 
oach, Sołotwinie, Delatynie, Zborowie, Otty- 
ni, Nowym Sączu, Tyśmienicv, Głołogórach, 


ściach życia ziemskiego. Myślałem o'ich nie- 
zmierzonej odległości, o powolnym i przymu- 
sowym biegu od nieznanej przeszłości do nie- 
wiadomej przyszłości. 

Myślałem o wielkim cyklu procesyonal- 
nym, opisywanym przez biegun ziemski. Czter- 
dzieści razy zaledwie dokonała się ta cicha 
zmiana przez szereg lat, które przebiegłem 
na mej maszynie i za każdym razem cała 
działalność, wszystkie tradycye, organizacye, 
narody, języki, literatury, dążności, nawet 
pamięć o człówieku takim, jakiego znałem, 
slowem wszystko było zmiecione z powierz- 
ohni ziemi, pozostawiwszy po sobie te niedo- 
łężne istoty, co zapomniały. o swem wysokiem 
pochodzeniu i te drugie, blade, które mnie, 
tak przerażały. i 1 

Przyszła mi na myśl straszna obawa 


„dzieląca dwa te rodzaje i po raz pierwszy, 


szem niż nasz Syryusz zielony. Pomiędzy zaś 


temi punktami jasnemi, równem i życzliwem 
światłem błyszczała jakaś płaneta, jak twarz 
starego przyjaciela. r 
Przyglądanie się tym gwiazdom uspo- 
koiło mnie i dozwoliło zapomnieć 0 przykro- 


ze zgrozą, zrozumiałem pochodzenie pokarmy 
Morloków: Na wspomnienie ich uczty, po 
ciele mojem przebiegał dreszcz. Spojrzałam 


na spiącą przy mnie Uinę, na jej twarz bla- | 


dą jak światło gwiazd i zapomniałem o smu- 
tnych myślach. i varpen 

Podezas tej długiej ‘nocy unikałem, o ile 
mogłem, wspomnień o Morlokąch i spędzałem 
czas na przypuszczeniach, że w nowych gru- 
pach gwiazd odnajduję ślady konstelacyj da- 
wnych. i 

Niebo było w ogóle jasne, gdzieniegdzie 
tylko płynęły łekkie obłoki, Przypuszczam, 
że musiałem drzemać kilkakrotnie. ` 

Pod koniec tego czuwania słabe świa- 
tło podobne do odblasku jakiegoś ognią bez-. 
barwnego, pokazało się na wschodzie, a 
wkrótce księżyc, szezupły, cienki i blady. 


Mielcu, Kozłowie, Jeziernie, Obertynie, Wi- 
śniczu, Sasowie, Dukli, Dąbrowie, Skolu, Ja- 
błonowie, Brzesku, Rozwadowie, Białym Ka- 
mieniu, Pomorzanach, Chocimierznu, Jarosła- 
wiu, Sadagórze i Bojanie. 

Do szkół tych uczęszezało 6.517 klasyfi- 
kowanych uczniów, a nauczycieli było w 
nich zajętych 203. Za pieniądze fundacyjne 
rozdano 5250 uczniom odzież, 6.847 książki 
i przybory naukowe, a 3.047 uczniom dawa- 
no w zimie obiad. 

Oprócz szkół, całkowicie przez się u- 
trzymywanych ma fundacya jeszcze także 
szkoły ludowe, które subwencyonuje, a ta- 
kich było trzy galicyjskie: brodzka która 
dostaje 600 zł. subwencyi; zabłocka 500 zł. 
i samborska 300 i ośm bukowińskich: wyżni- 
cka 300 zł. radowiecka 200, staneszecka 200, 
sereoka 100, kimpoluńska 100, storożyniecka 
100, gurahumorska 100 i sierszputyłowska 
100 zł. 

Obok szkół ludowych utrzymuje funda- 


cya i szkoły wieczorne dla starszych chłop- 


ców i dorosłych, a w roku 1897/8 było ta- 
kich szkół w Galicyi 31, znowu prawie wy- 
łącznie we wschodniej Głalicyi, a to w Bory- 
sławiu dla dozorców kopalnianych, w Koło- 
myi, Monasterzyskach, Tarnowie, Bohorod- 
czanach, Stanisławowie, Zabłotowie, Nowym 
Sączu, Złoczowie, Brzesku, Mielcu, Skolu, 
Tłustem, Gwożdźou, Pomorzanach; Sniatynie, 
Dąbrowie, Korolówce, Rawie Ruskiej, Załoź 
osch, Rozwadowie, Zaleszczykach, Mikuliń- 
cach, Wiśniczu, Tyśmienicy, Glihianach, Ho- 
rodence, Ottynii, Sassowie, Białymkamieniu 
i Jabłonowie. Pobierało w nich naukę 1.207 
klasyfikowanych uczniów. 

Na ostatek fundacya wypłaca subwencye 
na utrzymanie szkół czterem miastom gali- 
oyjskim Brodom, Zabłociu, Tarnopołowi i Sam- 
borowi i Suczawie na Bukowinie. 

Frekwencya w szkołach fandacyjnych 
z roku na rok bardzo silnie wzrasta, a wzrost 
ten wynosi 20 i więcej procent. 

Do seminaryów nauczyciełakich chodziło 
w omawianym roku 66 stypendystów funda - 
oyi, z których 18 po ukończeniu studyów jué 
otrzymało posady nauczycielskie w szkołach 
fundacyjnych. Trzech stypendystów fundacyi 
z wiedeńskiego żydowskiego teologicztego 
zakładu otrzymało na próbę posady nauczy- 
cieli religii. 

Oo do rzemiósł, to przedewszystkiem 


istniała w 17 szkołach nauka zręczności jako 


wstęp do wykształcenia rękodzielniczego U- 
dzielali jej sawodowi nauczyciele w siedm- 
nastu szkołach. 

Z rzemiósł uczono 'stolarstwa, snycer- 
stwa, tokarstwa i robót kartonowych, a ko- 
rzystało z nauki 432 uczniów, których liczba 
także z roku ne rok silnie wzrasta. ` 

Mnoży się też znacznie liczba chłopców 


umieszczanych na koszt fundacyi w terminie. 


u majstrów, znowu prawie wyłącznie po mia- 


Tuż za nim, jakgdyby w pogoni, zjawiła się 
jutrzenka, z początku blada, następnie różo- 
wa i płomienna. 

Ani jeden Morlok nie pokazał się i 
wogóle przez całą tę noc na wzgórzn nie 
widziałem żadnego z nich. Z ufnością, wzmo- 
onioną pięknym porankiem, powtarzałem so- 
bie, że obawy moje były śmieszne i niedo- 
rzeczne. 

Powstawszy, spostrzegłem, że stopa mo» 
ja, obuta w kamasz uszkodzony, była przy 
kostce nabrzmiałą; usiadłem więc, zdjąłem 
obuwie i rzuciłem je po za siebie. 


- Obudziłem Uinę i puściłem się z nią w 
stronę lasu, obecnie zielonego i przyjemnego, 
a który niedawno jeszcze wydawał się tak 
ciemnym i strasznym. 

Zmaleźliśmy trochę owoców i spożyliśmy 
je na śniadanie. Wkrótce spotkaliśmy grupy 
Eloisów, śmiejących kię i tańczących na słoń- 
cu, z takim spokojem, jakgdyby w naturze 
nie było pory zwanej nocą. , 
Wtedy znowu przyszła mi na wyśl wi- 
dziane w podziemiu mięsna uczta. Teraz już 
byłem pewnym jakie to było mięso i odezu- 
łem litość nad tym ostatnim, słabym stru- 
mykiem wielkiej rzeki ludzkiej. 

Widocznie, w jakiejś „chwili odległej 
przeszłości i już w epoce upadku, zabrakło 
Morlokom żywności. Może zmuszeni byli ży. 
wić się szczurami i robakami ziemanemi... Na- 
wet i dzisiaj człowiek jest daleko mniej wy- 
bredny pod względem pokarmu, niż dawniej; 
mniej, aniżeli np. małpa. Jego uprzedzenie 
do mięsa ludzkiego nie jest instynktem głę- 
bokov zakorzenionym. Więe i ci zwyrodniali 
potomkowie ludzi... 


i, Lwów, al. Jagjewiska róg. Maja. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : wa 
Lwowie: Administracya Gazety Ado ul. Ko- 
porna 7; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 rue 
e Varenne Paris; we Wiednia: Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Wahlńcchgaase 10 — Rudo 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 13 
M. Dukes Nachf : Max. Angenfeld & Emarich 
Lessner Wollzeisa 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfarcie : n. M. Haasenstein © Vogler i 
G. L. Danbe © Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenin zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub. jego 


miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy pnbliczności za wiersz lub 
jego miejsee 50 ot. — Prywatna korespondencya 
3 ot od wyrazu. 
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stach wschodniej Galicyi. Ogółem było ta- 
kich terminatorów 529, z których 108 w Wie- 
dniu. 


Oprócz tego dała fundacya stypendya 
na naukę rzemiosł 20 wychowankom brodzkie- 
go zakładu sierót, 10 terminatorom krakow- 


skiej fabryki malowidła na  poręelanie, 95 , 


terminatorom. na Bukowinie, a w rzeszowskiej 
uzkole ślusarskiej umieściła 20 wychowanków 
tak że razem miała pod swą opiekę 730 
chłopców, nielicząc 13, którzy się uczyli w 
szkołach państwowych przemysłowych I zw 
wodowych na koszt fundacyi i ośmiu, którzy 
nawet ogrodnictwa się uczyli w szkole ogro- 
dniczej ahlemskiej, a skąd dostali posady w 
większej części do Niemiec. 

Wszystko to utrzymuje się z fundacyi, 
której kapitał w r. 1898 wynosił 7,011.550 zł. 


Szkoły fundacyjne galicyjskie mają po- 
kost polski, a nawet stowarzyszenie nauczy- 
cieli tych szkół, istniejące w Kołomyi, gdzie 
jest po Wiedniu drugie ognisko działalności 
fundacyi, wydaje po polsku swój organ, za- 
tytułowany  „Światło* „Hamaor*. Mimo to 
działalność fundacyi wyodrębnia stanowisko 
kydów od ich otoczenia, na razie przede- 
wszystkiem w dziedzinie religii—nie jest te- 
dy acymijacyjną lecz raczej narodową, 8yo- 
niutycsną, najpraktyczniej w czyn wprowa- 
'dzanę. 


Ruch kobiecy. 


Dsiennik pesnański zamieszcza bardzo: 
trafne i cenne uwagi swego krakowskiego ko- 
respondenta, odnoszące się do pierwszego zja* 
zdu kobiet polskich, jaki 'się odbył w se» 
szłym miesiącu w Zakopanem. Pisze on : 


U Wi trzech dniach usta brzydkiej połowji” * 


rodu ludzkiego zdolne są wiele; bardzo wiek 


wypowiedzieć, cóż dopiero ixówić o wytne- ' 


wrych ustach płci pięknej; byłb*więc rółe- 
ratów huk i uchwał mnóstwo. Na wstępigia- 


raz słyszetiśmy  charaktarystycźmiysuwajśt p. 
Marrenś, że” nie'chódzi zgroif$iffizónym na - 
wiecu kobietom o rywalizacyą z zhęśczyznami 


lecz o pogwałconą ideę. sprawie dliwyści i' 
gwałt popełniony na kobiettch. Odmówiono 
im równego wykształcenia z mężczyznami, 
odmówiono im równych praw, równego głosu 
i równych społecznych obowiązków. Przewa- 
ga ekonomiczna, czyniąca g męża chlebodaw- 
cę żony, musi prowadzić Gd nadużyć, bo chle- 
bodawca jest zawsze  panóm położenia. To 
sprawiło, że coraz głośniejezyć jągt, zdźwięk 
pomiędzy wysokiemi pojęcianifwetyki a | rze- 
czywistością, albowiem kobieta przeznaczona 
do wychowania przyszłych pokoleń, niewy- 
ksztełoona, niewyrobiona. nie może podołać 
swemu zadaniu i nieraz pomime najlepszych 
|ohęgi niewłaściwem postępowaniem demora- 


Próbowałem zapatrywać się na tę rzecz 
z naukowego punktu widzenia. Ostatecznie— 
mieli oni w sobie. mniej człowieczeństwa i 
więcej różnili się od nas, Rniżeli nasi przod- 
kowie-ludożercy z przed trzech lub czterech 
tysięcy lat. Zresztą— znikła ińteligencya, któ- 
ra w takim stanie rzeczy wywołałaby wyrzut 
sumienia. Czemu ja mam się dręczyć i krę- 
pować w wyrażeniach? Ci Eloisowie byli 
wprost... bydłem, utrzymywanem, tuoczonem, 
strzeżonem i pożeranem przez Morloków. A. 
tuż obok mnie pląsała Uina. 

Usiłowałem uwolnić się od przejmują- 
cej mnie zgrozy zapatrywaniem się na ten 
objaw jako na karę za egoizm ludzki. Czło- 
wiek zadowolił się życiem w wygodach i ros- 
koszach, osiąganych kosztem pracy innych 
ludzi; wziął za hasło i usprawiedliwienie się 
— potrzebę, tymczasem ta sama potrzeba 
zwróciła się później przeciwko niemu... 

Tak rozumując, powziąłem nawet po- 


|gardę dla tej arystokracyi upadłej, lecz w 


usposobieniu takiem długo trwać nie mogłem. 
Jakkolwiek Eloisowie pod względem umysło- 
wym stali nizko, jednak zanadto jeszcze by- 
li ludźmi, by nie mieli prawa do mej sym- 
patyi. 

Nie miałem w tej chili ściśle nakre- 
ślonego planu działania. Naprzód — pragną- 
łem zapewnić sobie schronienie bezpieczne i 
sporządzić ku obronie broń metalową lab ka- 
mienną. Było to konieczne i pilne. Następnie 
— miałem nadzieję znależć jaki sposób wy- 
dobywania ognia, mogącego być przeciw Mor- 
lokom bronią skuteczną, jak n. p. pochodnia. 


(C. d. n.) 
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lisuje i ogłupia od kolebki dzieci, których nie 
nauczono jej wychowywać. 

Wiekowy stosunek poddaństwa wyrobił 
w niej wady niewolnicze, obniżył poziom mo- 
ralny kobiety. Odepchnięta od spraw społe- 
asnych, oddała się marnym ambicyom stroju, 
zabawy, próżności, podkopującym tak często 
byt rodzin. Ileż charakterów męskich obni- 
żyła nikczemność ukochanej kobiety. Histo- 
Tya Samsona i Dalili powtarza się wiekuiście. 
Z tyoh względów podniesienie kobiety jest 
postulatem, obchodzącym obie płci zarówno. 
To też ruch kobiecy podnosi się z żywioło- 
wą siłą. Coraz głeśniej rozbrzmiewają w nim 
wysokie pojęcia, które charakteryzują dziś 
etykę żeńską (!) Etyka ta opiera się na 
sprawiedliwości, prawdziwie, głębokiem od- 
ozuciu krzywd i cierpień bliźniego, oraz na 
panowaniu nad ślepymi popędami. Gdyby tą 
etyka zapanowała w społeczeństwie a kobiety 
wykształcone na równi z mężczyznami miały 
równe prawa, równy głos i równe społeczne 
obowiązki, to kto wie, czy trudności, otacza- 
jące nas zewsząd, nie rozwiązałyby się same 
przez się, czy nie złagodziłyby się dziczejące 
coraz bardziej obyczaje. 

Oto motto, oto główna nuta pierwszego 
wiecu |! Zdziwienie doprawdy ogarnia, jak te- 
go rodzaju płytkie dowody, zapożyczone zre- 
sztą od emancypantek amerykańsko-francu- 
skich, znalazły poklask w zgromadzeniu ko- 
biet polskich Więc ta karykatura kobiety 
matki, żony, to ma być typem kobiety pol- 
skiej ? Więc takie wykolejenie niewiasty ma 
być następstwem równouprawnienia kobiety 
mężczyzną? Więc rzekome równouprąwnie- 
nie kobiety z mężczyzną na polu wychowaw- 
osóm, społecznem i ekonomicznem jest konie- 
cznym środkiem do rozwiązania wszystkich 
trudności nas gniotących, dla złagodzenia dzi- 
ozejących obyczajów ? Do tego dowiadujemy 
się o istnieniu specyalnej etyki żeńskiej, któ- 
ra, gdy zapanuje, pierzchnie wiele złowrogich 
mar, unoszących się nad przyszłością. 

I takie to mrzonki pozwoliły sobie gło- 
sió rzekome reprezentantki naszego świata 
niewieściego! I żadna podczas całego zjazdu 
nie zauważyła, źe istnieje etyka chrze- 
ścijańska, której kobieta tyle zawdzięcza, 
zawdzięcza stanowisko w wielu wypadkach 
wyższe od mężczyzny, w przeważnej ozęści 
równorzędne? Mówicie panie emancypantki, 
i jesteście upośledzone, iż jesteście Dalilami 
mężczyzn; macie racyą! Zapominając bowiem 
o etyce chrześciańskiej, a tworząc etykę żeń- 
ską, oddaliłyście się od ideału matki Polki 
zupełnie. Nie dziw, iż mimo ogólnie niższych 
aspiracyi waszych, małżeństwo z wamj jako 
jedna z klęsk obeonych przes bystrych ob- 
serwatorów poczytane być muwi. 

Tam bowiem, gdzie nie ma bojaśni i 
miłości Bożej, tam ani w spełnieniu obowią- 
zków żony, ani w spełnieniu obowiązków ma- 
tki, ani w spełńieniu obowiąsków społecznych 
mowy: być nie może. Feminizm i cały ruch 
emancypącyjny kobiety właśnie tam się obja- 
wia, gdzie upadek uczncia religijnego zwich- 
nął harmonią w stosunku obu płci do siebie, 
obdarł niewiastę z uroku kobiecości, zrobił z 
niej tylko samicę i fizycznie słabszego kon- 
kurenta w walce o byt. Zwichniętą harmonią 
społeczną chciałybyście naprawić panie! Sli- 
cznie! Ale daleka to droga, jeśliście po to 
wybrały się — bez Boga! 

Widocznie zaś bez Boga, żeście się wy- 
brały, gdyż pomimo tylu referatów, pomimo 
tylu przepisów o wychowaniu, o etyce, O O- 
świacie — o wychowaniu religijnem, o etyce 
katolickiej, o oświacie w duchu chrześcijań- 
skim, żeście nie wspomniały. 

A szkoda wielka, albowiem pornamano 
na zjeździe spraw wiele, spraw bardzo do- 
niosłych, które na bezwyznaniowym, indyfe 
rentnym gruncie owogów pożądanych dla ko- 
biet, dla społeczęństwa akyba nie wydadzą. 

Pomimo, że we wstępnem przemówienia 
skarżono się na adegodziwy rodzaj męski, 
który od spraw społecznych kobietę odzunąż, 
pokaauje się na samym zjeździe, że praca 
społeczna kobiety jest woale pokaźna. Taka 
działalność kobiet wigłkopolskich, trzymają- 
cych straż nad Wartą i broniących z takim 
akutkiem narodowości polzkiej, że sam Bis- 
mark to przysnawał i mali Bismarckowicze, 
hakatyści, ze zgrzytem zębów nieraz o tem 
wspominają, zasługi dalej krakowskiego Koła 
pań około szkoły ludowej, około obrony za- 
grożonych posterunków na kresach, podobnie 
praos kobiety polskiej na Bukowinie zasłu- 
gujo na największe uznanie całego społeczeń- 
stwa, a jest tylko drobną cząstką tej pracy 
społecznej i narodowej, którą kobieta polska 
wszystkich stanów wciąż spełnia sumiennie 
w ukryciu, pomimo, że tego ani szumne ar- 
tykały dziennikarskie, ani referaty górnole- 
tne nie głoszą. 

Głodzimy się zupełnie ze zjazdem koe 
biet polskich, że sprawa wychowania jest 
najważniejszą se wszystkich spraw narodo- 
wych, chcielibyśmy tylko bliższe określenia, 
„jakiego wychowania“? Dowiadujemy się 
wprawdzie z toku obrad o rozwoju gimna- 
syów śeńskich w Krakowie i we Lwowie, 
dowiadujemy się równień o szwedzkiej gim- 
nastyce, o ile więcej warta jest dla kobiet 
od niemieckiej, jak ważnym jest slöjd (nau- 
ka zręczności) w wychowaniu, uchwalono na 
zjeździe starać się o wyjednanie pozwolenia 
kobietom uczęszczania na wydział medyczny 


i o wyjednanie prawa praktyki aptekarskiej 
w obrębie państwa saustryackiego ; wątpimy 
jednak, by te uchwały raj stworzyły dla ko- 
biet na ziemi, a jeszcze mniej, by one społe- 
czeństwo nasze podniosły. 

Za więcej praktyczne i pożądane uwa- 
żam wnioski, zalecające zakładanie szkół go- 
spodarstwa dla wieśniaczek i zaprowadzenie 
praktyki gospodarczej dla kobiet, dalej wnio- 
sek stowarzyszenia opieki nad dzieómi, przed- 
woześnie oddawanemi do służby, zakładania 
schronisk, szkół zawodowych, resurs dla sług 
Ważnym dla produkcyi krajowej jest wnio- 
sek p. Czechowiczowej, żdążający do podnio» 
sienia przemysłu koronkarskiego w Galicyi; 
bardzo ważny apel p. Skulimowskiej do ko- 
biet polskich, by kupowały, o ile się to da, 
tyłko w sklepach chrześcijańskich (dodałbym 
także polskich), uwaźając to za czyn obo- 
wiązku i patryotyzmu. 

Zgadzamy się również z p. Wysłoucho- 
wą, że naleźałoby się zająć kobietą wiejską, 
rozniecać w niej miłość do ziemi ojczystej, 
kształcić ją w zakresie zajęć codziennego 
życia, jako matkę, pracownicę i wycohowaw- 
czynią. Czy jednak proponowane środki do 
osiągnięcia tego celu, tj. wykłady i pogadana 
ki, a zwłaszcza pismo nowe dla kobiet wiej- 
skich i małomiejskich są praktyczne, o tem 
wątpię, a już stanowczo lękałbym się budze- 
nia zainteresowania u kobiet dla spraw pu- 
blicznych ze strony p. Wysłouchowej. „Nie 
aby nienawidzić, lecz aby kochać urodziłam 
się*, oto posłannictwo kobiety wedle pogań- 
skiego poety głoszone. Czy takiem by ono 
pozostało w piśmie, przez otoczenie Prsyjacie- 
la Ludu inspirowanem, śmiemy wątpić. 

Ważniejszym był wniosek p. dr. Anny 
Wyozółkowskiej, założenia ogólnego związku 
kobiet w Galicyi, któryby dążył zarówno do 
podniesienia moralnego i umysłowego kobiet, 
jak i ich bytu materyalnego. Myśl ta ma 
przybrać niebawem realne kształty, gdyź jak 
nam sygnalizują, powstaje obecnie towarzye 
stwo, mające na celu stowarzyszenie kobiet, 
po wsiach i małych miasteczkach z przewo- 
dnią myślą informowania się wzajemnege 
w sprawach przemysłu i gospodarstwa domo- 
wego oraz doskonalenia wychowania. W tym 
to celu towarzystwo pracować będzie nad 
stworzeniem szkół przemysłu i gospodarstwa 
domowego, szkół dla sług i tym podobnych 
szkół zawodowych. 

Nadto ma towarzystwo rzeczone urządzać 
odczyty i pogadanki z dziedziny literatury, 
pedagogii i nauk społecznych i zakładać wła- 
sne czytelnie kobiece. Oto byłby jeden nama- 
calny skutek pierwszego zjazdu kobiet pol- 
skich. 

Zapadła też na wiecu namiętna uchwała 


ipolityosna, potępiająca pewne pismo (peters- 


buqski Kraj) sposobem ostracyzmowym. Było 
to nięgo zarozumiałe i — śmiesznie. Ale żart 
jednak na stronę. Ohoecis nadobne panie w 
patryotycgnem uniesiępiu potępiać rzekomych 
desperatów narodowych, pocóż szukać wino- 
wajców aż gdzieś daleko, macie faktycznych 
desperatów, macie faktycznych truoicieli du- 
cha narodowego i zdrowia narędowego wśród 


wasi Wasak proceay œ przefrymarczone zaje | 


liony wę Lwowie, a niedawny o prześrymar- 
czone setki tysięcy w Krakowie edkrył nie- 
tylko defraudaoye pieniężne, ale nieałychaną 
zgniliznę moralną, zatruwającą i niszczącą ży- 
cie rodzinie i wprowadzającą rozkłąd wśród 
przodowniozych i inteligentnych warstw naszego 
społeczeństwa. Choroba, która strawiła państwo 
rzymski, dławi dziś społeczeństwo francuskie, 
smozyna toomyć już niemieckie, dotknęła u nag 
wyżyny społeczne, tak szczupłe, tak nieliczne 
w porównaniu z innemi społeczeństwami. Po- 
nieważ te wyżyny atoli właśnie prowadzą 
głównie pracę narodową, ponieważ ta praca 
właśnie w naszem, tak bardzo zagrożonem 
społeczeństwie, z podwójnem wytężeniem musi 
być prowadzoną, czyż zepsucie w tych war- 
stwach nie musi byó jako dezercya od pracy 
narodowej, jako niszczenie sił narodowych 
poczytana ? 

Z rodzin inteligentnych ma wychodsió 
ożywcze tętno narodowe w oalły organizm 
społeczny, a jeżeli te rodziny trawi rak ze- 
psucia, jeżeli młodzi ludaie z ustaloną pozy- 
cyą ze sybarytyzmu i grubego materyalizmu 
uchylają się od zakładania rodzin polskich, 
tych twierdz polskiego ducha i polskiego oby» 
czaju, jeżeli nasza młoda literatura rozmyśl- 
nie tę sgnilisnę szerzy, rozmyślnie obdziera 
kobietę ze czci i wiary, czyż nie szkodaj go- 
rzej naszej sprawie, jak ongi Targowiczanie, 
czy nie szkodzi więcej polskiej sprawie, jak 
jeden i dragi zaprzedaniec? 

Przeciwko tej chorobie ducha zwróćcie, 
nadobne panie, wasze uchwały, wasze pióra 
i wasz cały doniosły wpływ. A w tej walce 
wesprze was wszystko, co zdrowe w społe- 
czeństwie, a tym usiłowaniom waszym przy- 
klaśnie całe społeczeństwo. Rozpoczęła się 
walka z karciarstwem, wytykano już hula- 
szcze życie, interes nas społeczny i narodo- 
wy wymaga koniecznie i niezbędnie rychłej 
walki całego społeczeństwa przeciw zepsuciu 
moralnemu, czy w literaturze, ozy. sztuce, 
czy w życiu społecznem. W tej walce cho- 
dzi także o was, panie, o honor polskiej dzie- 
wicy, polskiej niewiasty, chodzi przedewszyst- 
kiem o sprawę inną, najświętezą, której spra- 


wa kobieca jest cząstką tylko, w którą wpły-' 


wa jak stramień w rzekę i jak rzeka w mo- 


(lite odprawił I 
gelią odbył się właściwy akt uroczystości. : | PO 


rze. Gdybyście więc przeciw rzeczywistemu 
złemu z całą energią były na wiecu wystą- 
piły, gdybyście nie w etyce żeńskiej, nie w 
emancypacyjnych frazesach szukały były po- 
mocy na wasze biedy, podniesienia własnego 
i narodu, lecz w etyce chrześcijańskiej, ka- 
tolickiej, tej jedynej krynicy życia i odro- 
dzenia, to bezwarunkowo ten pierwszy wiec 
wasz nie byłby tak mało zajął społeczeństwo 
nasze, tak mało znalazł rozgłosu w prasie 
naszej, byłby niechybnie pozostawił trwalsze 
owoce usiłowań waszych i sprawy waszej w 
walce o naprawę obyczajów, o cześć 
rodziny, a więc cześć narodu. Praca nad 
polską kobietą, nad podniesieniem jej i umo- 
ralnieniem jest niezbędną, ale praca bez Bo- 
ga, więc praca bez podstaw, będzie budyn- 
kiem stawianym na piasku! 


Nuncyatara potorsburska. 


Leon XIII zamierza niezadługo wysłać 
do Petersburga, w misyi dyplomatycznej, je- 
dnego z prałatów. Jest to zamiar, który w 
wielkiej mierze wpłynie na losy katolicyzmu, 
a więc i Polaków w Rosyi. Sprawa jeszcze 
nie jest zdecydowaną, nikt dotąd odpowie- 
dniej instrukcyi nie otrzymał, ale zdaje się, 
że zarówno Ojciec święty jak i jego prawa 
ręka kardynał sekretarz stanu Maryan Ram- 
polla wybiorą odpowiednią osobę pomiędzy 
trzema młodymi prałatami, którzy w r. 1896 
w maju towarzyszyli wiedeńskiemu nuncyu- 
szowi msgrowi Agliardemu w podróży do 
Moskwy na uroczystości koronscyjne cara. 
Jest ich trzech : Franciszek Tarnassi, książę 
Granito di Belmonte i książę Croy. Wszyscy 
trzej są na drodze do wysokiej karyery dy- 
płomatycznej. Najzdolniejszym z nich jest 
niewątpliwie magr. Franciszek Tarnassi, obe- 
onie jeszcze internuncyusz w Hadze, choć od 
czterech miesięcy bawi w Rzymie, gdyż mu- 
siał opuścić Hagę z powodu przykrych wa- 
runków, jakie stanowcza opozycya Włoch, 
aby przedstawiciela papieża do konferencyi po- 
kojowej nie dopuścić, dla niego tam wytwo- 
rzyła. Od tego czasu tj. od maja b. r. megr. 
Tarnassi bawi w Rzymie. Jest mowa o wy- 
słaniu go w charakterze nuncyusza do Mo- 
nachium ozy też Brukseli, może raczej do 
Brukseli, bardzo zaszczytnej nuncyatury, na 
której byli przed wielu laty zarówno kardy- 
nał M. Ledóchowski jak i sam Leon XIII, 
naówczas kardynał Joachim Pecci, wysłany 
przez papieża Grzegorza XVI w r. 1843. 

Inni dwaj prałaci tj. msgr. di Belmonte 
i książę Croy, mają za sobą nietylko obycie 
i pewne doświadczenie dyplomatyczne, ale i 
wysokie, książęce stanowisko w hierarchii 
społecznej, co w dyplomacyi ma swoje zna- 
szenie. 


Msgr. Granito di Belmonte, xe znanej | W! 


neapolitańskiej rodziny, był niedawno je- 
szcze jednym z ulubieńców tamtejszych sa- 
lonów. Przywdzieł suknię duchowną, otrzy- 
mał urząd w watykańskim sekretaryacie sta- 
nu, w ostatnich zaś czasach był audytorem 
t. j. sekretarzem nuncyatury w Paryżu, przy 
mmarłym niedawno nunoyuszu monsignorze Cla- 
rim. Magra Coya czeka również karyerą dy- 
plomatyczna, jest to młody prałat, wybitnych 
zdolności i bardzo wykwintnego obejścia, 

Msgr. Tarnassi, jeżeli na niego wybór 
padnie, zawiezie do Petersburga własnorę- 
czny list Leona XIII, dziękujący za żyozli- 
wość, okazaną z powodn konfereucyi pokojo- 
wej w Hadze. Wyj.zd ten nie nastąpi przed 
końcem października lub początkiem listopa- 
da. Poprzednio jeszcze oczekują w Rrzymie 
z Petersburga przybycia rosyjskiego ajenta 
dla apraw duchownych przy kuryi rzymskiej 
p. Manuiłowa, który ma przybyć w paździer- 
niku i w tym ozasie będzie z powrotem z 
Petersburga i gubernii samarskiej watykań- 
ski rezydent rosyjski Czarykow, który wziął 
urlop na cztery miesiące i bawi tamże w do- 
brach swoich razem z rodziną. Prawdopode- 
bnie delegat papieski nie ukaże się nad Ne- 
wą przed listopadem. 


Lwów dnia 14 Wraeśnia. 
Uroczystość intronizacyi metropoli 
ka. Kuilowskiego rozpoczęła się w czw 
o godz. wpół do 9 rano tem, że cała gr. kat. 
kapituła z ks. arcybiskupem Morawskim i ks. 
biskupem Weberem wprowadziła ks, Kuiło- 
wskiego, ubranego w szaty metropolitalne z. 


ałacu do cerkwi św. Jura. Tu ks. metropo- 
ntyfńkalną sumę. Przed ewan- 


mianowicie odozytanie dekretów i wręczenie. 
insygniów. Dekret ceserski i bullę papieską, 
mianującą ks. Kuiłowskiego miny mi 
czytał po łacinie kanclerz kapituły ks.” + 
żanowski, a po rusku z ambony ks. kan. Bar- 
toszewski. y 
Następnie podano ks. Kuiłowskiemu in- 
sygnia władzy metropolitalnej: krzyże aroy- 
biskupie i pastorał, a ks. aro. Morawski wio- 
żył wiu tzw. palliusz tj. bardzo drogocenną 
podwójną wstążkę osobno w tym cela po- 
święconą. Po odprawieniu sumy, odbyła się 
msze pontyfikalna, podczas której śpiewał 
chór ks. kan. Redkiewicza. Po tej mszy oko- 
ło godz. 12 duchowieństwo obrządku łaciń- 
skiego odśpiewało Te Deum, poczem odbyła 
się cicha modlitwa, a nowy metropolita 
tronu pobłogosławił zebranym. Następnie 


przemówił do ks. Kuiłowskiego imieniem ka- 
pituły ks. kan. Bielecki, witając nowego ar- 
oypasterza i poruczając jego opiece ruskie 
duchowieństwo. 

Ks. metropolita podziękował za powita- 
nie, powiedział, że będzie służył wiernie gr. 
kat. Kościołowi, prosił kapituły, aby popie- 
rała jego usiłowania i nawoływał naród do 
zgody. Krótką swą mowę zakończył ks. me- 
tropolita życzeniami „Mnohaja lita“ najpierw 
Ojcu św. potem cesarzowi, potem duchowień- 
stwu i wszystkim obecnym. Za każdem ży- 
czeniem rozbrzmiewała z chórów pieśń „Mno- 
haja lita* i pochylały się chorągwie. Potem 
jeszcze raz pobłogosławił wszystkich i wy- 
szedł z cerkwi w procesyonalnym pochodzie, 
kropiąc lud święconą wodą. Wchodząc do pa- 
łacu, pobłogosławił ks. metropolita zebranych 
po raz trzeci z gmachu na dole. 

Do pałacu za ks. metropolitą udały się 
Sopa ruskich towarzystw, w imieniu 
których przemówił dr. Szaraniewicz. Ka. 
Kuiłowski odpowiedział, prosząc o informa- 
cye co do stosunków lokalnych i obiecując 
zadość uczynić życzeniom towarzystw, o ile 
na to będzie jego stanowisko pozwalało. 

Cała uroczystość odbyła się w ogóle 
nadzwyczaj skromnie. Przyjęcia w pałacu nie 
było żadnego, żadni reprezentanci władz nie 
byli podczas intronizacyi obecni. Lud do po: 
łowy wypełnił cerkiew, duchowieństwo z pro- 
wincyi przybyło bardzo mało. Ks. arcybiskup 
Isakowicz obecnym nie był gdyż wyje- 
cha? do chorego Włodzimierza hr. Dziedu- 
szyckiego. 

Metropolita Julian Sas Kuiłowski uro- 
dził się w r. 1826, do gimnazynm i na filo- 
zofię uczęszczał w Przemyślu. Jako słuchącz 
filozofii wstąpił w r. 1849 do legionu gene- 
rała Dębińskiego, walczącego po stronie Wę- 
grów. Po rozwiązaniu legionu udał się z całą 
emigracyą do Turoyi skąd po dłuższym po- 
bycie pojechał do Paryża i brał żywy udział 
w ówozesnym ruchu emigracyi polskiej. Stu- 
dya teologiczne ukończył w seminaryum uni- 
okiem, założonem w Paryżu przez Bazyliani- 
na, doktora teologii i medycyny, Włodzi- 
miarza Terleckiego, późniejszego odstępcy 
od wiary. 

W roku 1854 otrzymał dziesiejszy ke. 
metropolita święcenia kapłańskie, wkrótce 
potem zań amnestyę i pozwolenie powrotu do 
Galicyi, a w roku 1856 widzimy go już jako 
proboszcza Ruskiej Wsi, powiatu przemyskie- 
go, na której to skromnej posadzie przeby- 
wał aś do r. 1882, w którym mianowany zo- 
stał karonikiem kapituły przemyskiej. r. 
1887 zostaje archipresbiteryem kapituły sta- 
nisławowskiej, w r. 1899 biskupem  sufraga- 
nem w Przemyślu, w r. 1891 biskupem sta- 
nisławowskim, a w lutym 1899 metropolitą 
lwowskim. 

Płace fnnkcyonaryuszow kolejowych 
od 1 października mają byó zrównane z pła- 
oami urzędników państwowych, a dotycząca 
ustawa ma być ogłoszoną już w tych dniach. 

Ze sfer kolejowych. Minister kolei że- 
laznych przeniósł na własne żądanie dr. Moj- 
żesza Willnera, koncepistę dyrekcyi kołei 
państwowych ze Stanisławowa do okręgu dy- 
rekcyi krakowskich. 

, Zarząd główny kółek rolniczych wy- 
brał na swem onegdajszem posiedzeniu : pre- 
zosbłć posła Artura Cieleckiego, pierwszym 
wiówprezewom ks. mitrata Bieleckiego, drugim 

iceprożesem prof. dr. Głąbińskiego, sekreta- 
rzem dyrektora Steczkowskiego, a kasyerem 
p- Ulmera. 

IV krajowa konferencya nauczycielska 
zaczęła swe posiedzenia we Lwowie w czwar- 
tek po uroczystem nabożeństwie, które odbyło 
się o godz. 8 rano w kościele archikatedral- 
nym i cerkwi wołoskiej. Uczestnicy jej ze- 
brali się w sali gimnastycznej szkoły ludo- 
wej im. Staszica, gdzie przewodniczący kon- 
ferencyi inspektor krajowy p. Baranowski po- 
witał zebranych i zachęcał 1ch, aby szczerze 
wzięli udział w tej wspólnej pracy, która zae 
pewne szkolnictwu i krajowi niemały przy- 
niesie pożytek. 

Dr. Stefczyk wygłosił obszerny referat 
o kasach Reiffeisenowskich, warunkach bytu 
tych kas, zaprowadzeniu ich i korzyściach, ja- 
kie przynoszą ubogiemu ludowi, poczem na 
wniosek insp. Baranowskiego wybrano komi- 
syę sprawozdawczą w której skład weszli pp. 
Onyszkiewicz, Kazijewicz i Saloni. Celem tej 
komisyi jest zbadanie prac wydziału wyko- 
nawczego ostatniej konferencyi z r. 1898. 

Wydział wykonawczy złożył sprawozda- 
nie ze swych czynności, poczem wybrano ko- 
misyę emerytalną, której zadaniem jest wy- 
świetlenie i uporządkowanie spraw funduszu 
emerytalnego. 

Komisyę tę tworzą 
wakowski,  Korzeniewioz, 
dmiograj. A 

o tyoh e pale epok czynnościach 
p. Zawadzki ze Śniatyńskiego wygłosił refe- 


. Damm, Nowa- 
"Nowioki i Sie- 


.| rat, w którym bardzo szczegółowo roztrząsał 


plany nauk w szkołach jedno i dwuklaso- 
wych, wskazał wadliwość ich w pewnych 
kierunkach i przedstawił jakie zmiany nale- 
żałoby w nich poczynić, a następnie w ten 
sam sposób przedyskutował plan dla szkół 
trzy i ezteroklasowych. 

Na ten sam temat przemąwiał p. Szy- 
posz z Tyśmienioy. 

Przeciw zmianom proponowanym przez 
tych referentów wystąpił p. Saloni, oświad- 
czając się za „starym systemem*, Tak samo 
zapatrywał się na tę kwestyę p. Oryszczak, 
który zauważył, że ryciny zamieszczane w 
dręcznikach szkolnych są zbędne, gdyż 
wpływają na drożyznę książek. 

'  Zabierali głos w tej sprawie pp. 
insp. Dąbrowski i Hofman. 


„. Egzamine pisarzy gminnych. Po odby- 
ciu pierwszego, czeromiesięcznego kursu dla 
pisarzy gminnych, odbyly się w dniach od 
do 9 bm. w wydziale krajowym egzami- 
na kwalifikacyjne kandydatów na pisarzy 
gminnych. i 
a kurs przyjętych było 66 kandyda- 
tów, z tych 1 nie zgłosił się wcale, 8 wystą- 
piło z kursu, a 46 ukończyło kurs i poddało 
się egzaminowi. Wynik ostateczny egzaminu 
jest następujący : 

Stopień celujący A 05 8 kandyda- 
tów: Mikołaj Iwaniczuk z Kozłowa pow. śnia- 
tyńskiego, Jan Kabszij z Kurzun pow. brze- 
żańskiego, Piotr Krasoń ze Zbydniowa pow. 


tarnobrzeskiego, Wojciech Kudła z Wesoły 


pow. brzozowskiego, Adam Laurynów a Uhe- 
u Pow. gródeckiego, Michał atlak z Turki, 
ze 


Terlecki z Gwoźdżoa Starego . ko- 
łomyjskiego, Mikołaj PELE 
pow. rak e 1a 
topień bardzo dobry otrzymało 1 - 
dydatów : Piotr Ciechański z ojej =A 
nowosądeckiego, Józef Dołyniuk z P owej 
pow. brodzkiego, Edmund Hampel z Kryłosa 
pow. stanisławowskiego, Piotr Małaszczak 
z Lityni pow. drohobyckiego, Józef Mietelski 
z Zakliczyna pow. brzeskiego, Franciszek 
Olszowski z Mszany Dolnej pow. limanow- 
skiego, Bazyli Prokopow z Rolowa pow. dro- 
hobyckiego, Jan Stelmachowicz s Bohorod- 
ozan, Jan Zahajewicz z Tuczap pow. jawo- 
rowskiego, Maryan Żabski z Sokołówki pow. 
podhajeckiego, Jan Żyłka z Bożanówki pow. 
sanoo eo T: 
ień dobry otrzymało 16 kandydatów : 
Jakób. Ózaja z Koropca pow. iieo 
Franciszek Furtek z Gorozyo pow. jasielskie- 
go, Grzegorz Harkawy z Żelechowa Wielkiego 
pow. kamioneckiego, Makary Hatalak z La- 
szek pow. jaworowskiego, Jan Hibner z Ole- 
jowa pow. złoczowskiego, Jacek Audrach z Pod- 
zwierzyniec pow. rudeckiego, Jan Jaruszewski 
z Horodenki, Władysław Kochmański z Niska, 
Jan Lempart z Zachełuma pow. wadowickiego, 
Piotr Michajłów z Kupoza pow. kamioneckie- 
go, Miron Paroboczy z Jabłonówki pow. ka- 
mioneckiego, Jan Piątkiewicz z Pawłosiowa 
pow. jarosławskiego, Michał Pioho z Woju- 
tyaz pow. samborskiego, Jan Samborski a- 
a „pow. ary feni Onufry Szewczuk 
z Jacowicz pow. zborowskiego, Grzegorz Zie- 
liński z Rakobut pow, s pe 
Postęp dostateczny otrzymało 11 kandy- 
datów : Jan Bilyk z Komarosza pow. trembo- 
welskiego, Oleksa Bułka ze Skwarzawy pow. 
złoczowskiego, Sawa Feczan ze Szlachtowy 
pow. nowotarskiego, Jan Jarycz z Blejowa 
pow. dolińskiego, Ludwik Kałaski z Ciejowie 
pow. krakowskiego, Teodor Kozak z Hureń 
NA. stryjskiego, Michał Lalka z Rohatyna, 
qdrzej Mróz z Męcinki pow. krosieńskiego, 
Karol Prokopowicz z Broniowa pow. tarno- 
polskiego, Leon Samborski z Tołszesowa pow. 
wowskiego, Ozesław Tabiński z Moszczenicy: 
pow. gorlickiego. i 
Rozdanie świadectw uczestnikom 'karsu 
nastąpiło w czwartek w południe. 


Z izby sądowej. W środę skończyła si 
przed lwowskim ię przysięgłych rospeśwó 
karna przeciw Semkowi Badz howi i Miko- 
łajowi Sawce rodem ze wsi Sieniawki w po- 
wiecie lubaczowskim, oskarzonym o zbrodnię 
podpalenia obejścia Maryi Kisilowej z sem- 
sty za to, iż Kisilowa odmówiła obu ręki 
córki swej Maryi i oddała ją Hryńkowi Zde- 
nowi. 

Wyrokiem sądu skazani zostali obaj 
podpalacze Mikołaj Sawka jako główny spraw- 
oa na 4, a Bzdzincn jako pomocnik jego na 
3 lata ciężkiego więzienia. 

Za rabunek popełniony na osobie jedne- 
go ze swoich znajomych Jana Potemskiego 

z czeladników rzemieślniczych 8. Krey- 

anowskiego i S. Balkowskiego kowalów, Em. 
M. Bilę szewca i P. Kozyrę zarobnika w no-- 
cy z 14 na 15 lutego br. na ul. Rappapor- 
towskiej we Lwowie ' stanęli w czwartek 
wszyscy ozterej we Lwowie przed sądem 
r zysięgłych. 

„Prezentę na probostwo gr.-kat. w Ko- 
złowie, w brzeźańskiem, nadał ks. aroyb. Mo- 
rawski, ks. Janowi Baczyńskiemu, 


Lecą listki z drzewa | Szare obłoki, „qr 


Tymiak z Budyłowa 


pajace ma „po sepion a GE zyc 
stują zbliżającą się josiðň odne wisosory 
i poranki, ratni «wy odcień zieleni, 


tu i owdzie fruwające li wskazują ne 
zmianę pory roku, Na widowni pojawiają się 
kwiaty jesienne : astry i georginie, 
ak dokonuje się pool. przemiana w 
rzyrodzie, życie zaś wielkomiejskie uprze- 
za jeszcze naturę. Rzuómy tylko okiem na 
słupy ogłoszeniowe, zajrzyjmy do dzienni- 
ków — wszędzie sezon jesienny w pełni. Ba, 
w świecie handlowym mówi się już 


jo sezonie zimowym. Na ulicach pojawiaj 


się ciepłe okrycia, 
Es ek futrzane. 

rzezorni ludzie oglądają się ea opałem. 
Ogrody pustoszeją wódę Uda, irm 
się wieczorami w prywatnych domach lub re- 
stauracyach zamkniętych. 

Lecą listki z drzewa — tylko temi sło- 
wy piosenki rozpoczynać można uwagi O nā- 
szej jesieni. Pieśnią bowiem, pieśnią dźwię- 
czną acz bez słów bywa jesień, gdy tęczeweż 
mi barwy umaluje zieleń i niebo i pezestwo- 
rza, kiedy słońce schodzi z pola. i 

,, Komitet zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich uchwalił zaprosić na przewodniczącego 
Swetora Hurbana Wajackiego. 


W Wiśnicza Starym dnia 12 bm. zde- 
rzył się okropny wypadek. Kilkoro dzieci 
wracając po południu ze szkoły do domu, . 
przechodziło przez kladky na potoku, który 
wezbrał z powodu ciągłych deszczów już od 
dwóch dni. Nagle jedno z dzieci wpadło do 
wody i mimo natychmiastowych poszuukiwań 
nawet zwłok jego nie odnaleziono. 


Wściekłe psy. W Ottyni włóczy się kil- 
ka wściekłych psów ; mmn one ak dzie. 
sięć osób, z których dwie musiały wyjechać 
na kuracyę do dr. Bujwida. Charakterysty= 
cznem jest to, że psy te pokąsane zostały 
przez psa należącego do tamtejszego wete- 
rynarza. i 

Powódź. W Krakowie 14 bm. stan wo 
dy na Wiśle obniżył się o 5 ctm. i dosięga 
3'10 m. ponad poziom normalny. 

Wylała natomiast Rudawa, nietylko pod 
korn pe i w samot pi zalewa- 
jąc park Jordana, błonia i plao śoigo i 
Woda dochodzi do rogatek Wolskich. PA 
rze rzeki woda zmiotła ostatnie zbiory siana . 
i zniszczyła kartofie, a w niektórych miej- 
soach zalała drogę Na wysokość 60 om. Naj- ` 
bardziej dotknięta jest gmina Wolica. Z po- 
lecenia del. Laskowskiego wysłano tam w 
czwartek 150 bochenków chleba. 

Z Wiednia telegrafują nam 14 b. m: 
Wedle doniesień z górnej Austryi, Salzbur 
i Bawśtyi, grozi tym krajom z powodu a. 
ustejących deszczów niebezpieczeńśtwo powo 
dzi. W wielu miejscach linie kolejowe i tele-: 
graficzne zostały przerwane. W Wiedniu ró- 


peleryny — wieczorem i 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej me MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


towarzystwie niejakiego Zworaczka. 
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wnież woda ná Dunaju znacznie się podnio- 
sla, dotychczas mie grozi jednak miastu 
żadne niebezpieczeństwo. i 

Z Monachium znówu donoszą nam ró- 
wnoczesne telegramy: Z powodu ulewnych 
deszczów komunikavya kolejowa Bawaryi z 
Salcburgiem i Tyrolem została przerwana, a 

rzerwa ta trwać będzie prawdopodobnie kil- 

dni. W samem Monachium woda zalała 
miejską fabrykę światła elektrycznego, sku- 
tkiem czego przez jakiś czas miasta nie bę- 
dzie możne oświecać elektrycznością. 

Z Izaru telegram z 14 bm. donosi nam: 
Rzeki górskie w górnej Bawaryi ciągle wzbie- 
rają — deszcz trwa tu bez przerwy. . 

Z Linou telegrafują nam 14 bm: Tamy 

d Kleinmuenchen przerwane, most na rzece 

unie zniosłz woda, wszędzie wylewy wy- 
rządziły wielkie spustoszenia. Kohlstadt w 
największem niebezpieczeństwie, kilka do- 
mów runęło, w Iszlu wszystkie mosty na rze- 
ce Traunie zniszczone. Na ratunek wysłąno z 
Linou pionierów. Gmunden całe pod wodą — 
położenie tam rozpaczliwe. 

Monachium 14 września. Wskutek pod- 
mułenia wodą zawalił się most kolejowy na 
Izarze koło Miihldorfu w chwili gdy prze- 
jeżdżał pociąg kolei żelaznej. Lokomotywa 
1 wagony znajdują się na 3 metry pod wodą. 
Według opowiadań budnika pociąg (prawdo- 
podobnie towarowy) nie miał podobnych. Sze- 
ściu funkcyonaryuszów kolejowych poniosło 
śmierć. — Bliższe szczegóły katastrofy nie- 
znane. i 

Salzburg 14 września. Miasto i okoliczne 
miejscowości zalane wodą. Wojsko niesie po- 
moc mieszkańcom. Dziś sytuacya polepsza 
się nieco; z nastaniem pogody woda poczyna 
opadaś. 

Feuerbach 14 września. W wypadku zer- 
wania mostu, o którym donosiliśmy, utonęło 
dwóch drożników kolejowych i jeden wło: 
ścianin. 

Praga 14 września. Mołdawa poczyna o- 
padać. pes oati o powodzi ustąpiło. 

Z Gmundenu w ciągu dnia 14 bm. nad- 
szedł bardziej uspokajający telegram: Wsku- 
tek tego, iż deszcze, onegdaj ulewne, już 
ustały, nastąpiło dziś znaczne obniżenie się 
stanu wód. 

Wiedeń 14 września. Jak donoszą z Neu- 
kirchen, woda zerwała most na rzece Szwar- 
cawie w pobliżu Feuerbachu. Według donie- 
sień dzienników wylewy pochłonąć miał 
wiele ofiar w ludziach, których liczbę obli- 
oznją na 20 osób. 


Żydowskie morderstwo. W procesie 
kutnohorskim o morderstwo, popełnione w 
Polnie w Czechach na dziewczynie katolic- 
kiej sposobem rytualnym żydowskim, we 
wtorsk zakończono najpierw przesłuchanie 
oskarzonego żyda Hilsnera. Opowiadał on, że 
w dniu zbrodni 29 marca b. r. o godzinie 3 
Popolini byl w mieście. Wieczorem około 
godz. 6 chodził po rynku. Następnie był w 
Później 
poszedł do bóżnioy. Tam — mówił Hilsner— 
zastałem kilku znajomych, a między innymi 
kantora Steinera i służącego bóżnicy. Czeka- 
łem w bóżnicy tak długo, aż się żydzi zgro- 
madzili na modlitwę, a potem poszedłem do 
domu. W domu zastałem już matkę. Nie 
wiem, ozy.i mój brat nie był w domu. Zjadł- 
szy kolacyę, położyłem się spać. 
Przewodniczący. Czy spałeś pan w po- 
czy w komorze „ 

Oskarzony. W pokoju, w którym mie- 
amy WSZYSCY. 

R M RA A gdzie pański brat 

przepędził noc d. 29 marca? , 

Oskarzony. Spal w moim pokoju. 

Przewodniczący. A czy nie mieliście je- 
szcze innych pokojów? | 

Oskarżony. Tak, mieliśmy jeszcze komo- 
rę, w której były kartofie, oraz mieliśmy trze- 
oią izbę, w której dawniej była kąpiel ży: 
dowska. 

Przewodniczący. A ozy znałeś pan A- 
gnieszkę Hruzarównę? © Pod o 

Oskarżony. Nie, nigdy jej nie znałem. 
Być może zresztą — odpowiedział na dalsze za- 
pytania oskarżony — że znałem ją Z widze- 
nia, nazwiska jej jednak z pewnością nie 
znałem. g 

Przewodniczący. Przyznałeś pan przed- 
tem, żeś .może z nią kiedy rozmawiał? 

Oskarżony. Być może, ale nie wiedzia- 
łem, że to jest Agnieszka Hruzarówna. Mimo 
zeznań świadków, którzy utrzymują, że wi- 
dzieli oskarżonego często z Hruzarówną, Hils- 
ner trwał w swojem twierdzeniu, że nie znał 
samordowanej, ani jej nie prześladował. 

Przewodniczący. Opiekun jej powiedział 
wyraźnie, że ona się pana bała i prosiła go, 
żeby ją odprowadził, Ujrzawszy opiekuna, 
uciekłeś pan wtedy w lasku. 

Oskarżony. Nie o tem nie wiem. 

Przewodniczący. Jakie miałeś pan w tym 
dniu na sobie odzienie? Czy nie miałeś pan 
popielatych pantalonów ? | 

Oskarżony zaprzeczył temu i rzekł: Mia- 
łem dawniej popielate pantalony, ale nie wie- 
działem nawet, że jeszcze istnieją. 

Przewodniczący. Dlaczegobyś miał pan 
o tych pantalonach zapomnieć? Zaprzeczyłeś 
pan wogóle, jakobyś wogóle takie spodnie 
posiadał, s następnie znaleziono je ukryte pod 
kobiecom odzieniem w kufrze w starej syna- 
godze. Na spodniach tych znaleziono ślady 
czerwone, które, jak stwierdzono, pochodzą 
od krwi ludzkiej. y r 

Oskarżony opowiadał, że mogło się to 
stać, gdy raz nosił cegły i skaleczył się w nos 


koju, 


i PE zzwodniczący: Jeden ze świadków o- 
powiada, że widział pana wraz z treema to- 
warzyszami na ulicy. Jeden z tych trzech był 
brunetąm, miał szczególnie nabiegłe oczy, 
grube usta i zaniedbany wygląd. Ten czło- 
wiek miał pod ramieniem jakiś pakunek. Nie 
był on z naszej okolicy i wyglądał zupełnie 
na żyda. Widziano go także w karczmie, gdzie 
zwrócił powszechną uwagę. 

Oskarżony. Tak jest, taki człowiek był, 
mie ja z nim nie szedłem. Nazywał się Beran 
i żebrał w tutejszej gminie. x i 

wodniczący. Otóż z nim i z drugim 
żydem widziano pana wychodzącego z Brze- 


z Oskarżony. To nie może być. 
Prsewodniośący pokazał następnie oska 
rkonemu zwykły kij z śladami krwi. 


Oskarżony zaprzeczył, jakoby to była 
jego laska. 

Przew. Laskę tę znaleziono o 30 m. od 
trupa Hruzarowny. Świauek Pecak opowie- 
dział. że widział pana z tą laską i z towa- 
rzyszami w Brzezinie. Było to około godziny 
6 wieczorem. 

'Oskarzony. Gdyby mnie był tam widział 
o tej godzinie, to byłby natychmiast po wy- 
kryciu morderstwa to oświadczył, on jednak 
tego nie uczynił zaraz, lecz dopiero teraz, 
aby mnie zasądzono. 


Przew. Świadek ów jest ślusarzem i- 


miał robotę u żydów, bał się więc, że tę ro- 
botę straci. Przewodniczący przedstawiał da- 
lej oskarźonemu zeznania świadków, iż miał 
duży nóż, czemu Hilsner stanowczo za- 
przeczył. 

Zastępca strony poszkodowanej dr. Baxa. 
Czy to morderstwo stąło się przed żydow- 
skiemi świętami, czy po nich? 

Hilsner. Cztery dni po świętach. 

Dr. Baxa. W śledztwie powiedziałeś pan, 
że na dwa tygodnie przed świętami po raz 


ostatni byłeś w lesie, a teraz powiadasz, że 
na cztery. Co to ma znączyć? 
Oskarżony. Chrześcijanie sądzą, że ży- 


dzi potrzebują na te święta krwi, dlatego 
WYP A się, że przed świętami byłem w 
esie. 

Popołudniu odczytano najsamprzód świa=~ 
dectwo moralności Hilsnera, które poświad- 
oza, źe jest to człowiek leniwy i złych oby- 
czajów. 

Następnie zeznawała jako świadek ma- 
tka zamordowanej Marya Hruzarowa, która 
opowiadała zgodnie z aktem oskarzenia szcze- 
góły o wyjściu córki z domu i jak potem 
znaleziono jej trupe. Z rzeczy brakowało na 
zamordowanej chustki i białego różańca. 

Przewodniczący zapytał, czy brat zamor- 
dowanej Jan żył z siostrą w zgodzie.  Odpo- 
wiedziała, że w zgodzie. 

Obrońca dr. Urzedniczek. Gdzie był Jan 
podczas tych dwóch dni? 

wiadek. Syn poszedł do spowiedzi. 

andarm Klenowec zeznał szczegóły o 
znalezieniu trupa. Noża u Hilsnera nie zna- 
lazł, ale liczni świadkowie zeznali, że widzieli 
u niego nieraz nóż rzeźnicki. O Beranie opo- 
wiadał, że był podówczas w areszcie za žo- 
bractwo, ale jest rzeczą możliwą, iż dozorca, 
znany z niedbałości, przedtem go puścił. | 

Komisarz policyi Sedlak zeznał, że kier 


y | dy Hilsnera aresztował i miał go prowadzić 


na zbrodni, Hilsner powiedział: 

Idziemy więc tam, gdzie się to stało.“ Se- 
dlak zeznał dalej, że w miejscu, gdzie za- 
mordowano Hruzarównę, utworzył się rodzaj 
komitetu, który zbierał wiadomości i donosił 
o nich sądowi. 

Szwaczka, u której pracowała Agnie- 
szka zeznała, że Agnieszka była tak silną i 
krzepką, iż jeden człowiek nie mógłby jej 
zamordować. To samo potwierdzają i inni 
świadkowie. 

W środę rozprawa zaczęła się o godz. 7 
rano, 

Świadek Szyc, szewc. u którego brat 
Hilsnera był w terminie, zeznał, że na wia- 
domość o morderstwie powiedział do Hilsnera: 
to pewnie zrobił twój brat, który ciągle kręci 
się po lesie. Szyc jeździł potem do Mezerycza, 
gdzie przebywała matka Hilsnera, aby zbadać 
sprawę. 

Na zapytanie prezydenta przyznał Szyc, 
że spotkał ją tam także z redaktorem Deut- 
sches Volksblattu, który prowadził śledztwo na 
własną rękę. 

W Mezeryczu chciał świadek sprawdzió, 
czy u matki Hilsnera nocował w tym czasie 
jakiś „rabin polski* i rzezak. 


miejsce 


Brat Hilsnera powołany na świadka, u- 


chylił się od świadectwa. 


W Kurytybie w Brazylii pojawiły się 
karty korespondencyjne z napisem portagal- 
skim i polskim. 

Fabryka chleba. Paryż do niedawna 
trapiła drożyzna chleba. Francuzi musieli ra- 
dzić sobie szybko. Dzięki spółce „Towarzy- 
stwo paryskie młynarsko-piekarskie* powsta- 
ło w rozmaitych miejscach stolicy nadse- 
kwańskiej dwadzieścia pięć składów, w któ- 
rych chleb 4-funtowy sprzedaje się po 5b 
centimów, podczas gdy przeciętnie kosztuje 
bochenek chleba 75 centimów, a są piekarnie, 
które biorą po 8U i 85 centimów. Jest zatem 
teraz dla konsumentów 30 pre. oszczędności. 

W końcu r. 1897 próba- przemysłu pie- 
karskiego na wielką skalę — podjętą została 
na przedmieściu Snresnes-Puteaux a teraz u- 
rządzono wielką fabrykę na ulicy Allemagne, 
wyrabiając 30.000 kilo chleba. 

Fabrykę zbudowano nad kanałem, gdzie 
zboże ze statków maszynami przenoszą do 
młyna, oprócz tego połąezono młyn szynami 
z pobliskiemi kolejami, tak, że dostawa zbo- 
ża odbywa się w sposób jaknajtańszy. Wszy- 
stko robi się za pomocą maszyn: czyszczenie 
i zmielenie zboża, zmieszanie mąki, wody i 
soli, wyrobienie ciasta — wszystko odbywą 
się z największą pewnością i regularnością. 
Dopiero, gdy ciasto już wyrośnie, . potrzeba 
ręki ludzkiej, żeby je cdważyć, uformować 
w chleby i włożyć do koszów, w których: 
chleb w małych wózkach dostaje się do pie- 
karni. Tutaj w piecach, ciągle ogrzewanych: 
gazem, piecze się jedną porcyę po drugiej. 
Po godzinie, wypieczony chleb w tych sa- 
mych wózkach, jeden podkład od drugiego 
siatką oddzielony, zawożą do hali sprzedaży, 
gdzie chwilę jeszcze paruje, a potem rozwozi 
go się do składów. 

Taniość tego chleba uzyskana jest nie- 
tylko przez uproszczenie roboty, ale i przez 
lepsze wymielenie zboża. Łupina z niego zo- 
staje zupełnie oddzielona, mle warstwa, która 
się bezpośrednio pod nią znajduje, jest zmie- 
lona razem i dla tego mąka jest bardziej 
żółtawa, niż zwyczajnie. z, 

Robotnicy paryscy przepadają za „chle- 
bem maszynowym !* 


W sprawie związku cyklistów odbędzie 
się dnia 16 bm. o goda. 7 wieczorem w Te- 
dakcyi „Koła* na ul. Szopenowskiej l. 7 we 
Lwowie posiedzenie komitetu założycieli i de- 
legatów towarzystw kolarskich. Komitet u- 
prasza tą drogą wszystkie galicyjskie towa- 
rzystwa kolarskie (a więc i prowinoyonalne) 


o przysłanie na to posiedzenie przynajmniej 
i jednym delegacie, gdyś sprawa jest na- 


er ważna i ogół cyklistów żywo obchodzą-. 


ca. Statut związku jest już zupełnie gotów, 
chodzi tylko o przyjęcie go, ewentualne po- 
prawki i ostateczne porozumienie się. 

Nowy rozkład jazdy z dniem 15 bm. 
wchodzi w życie na szlaku Czerniowce-Nowo- 
sielica. Nowy rozkład jazdy ogłoszony został 
afiszami. 


Repertoar teatrn lır. Skarbka. 

W piątek po raz drugi „Miejsca ko- 
bietom* krotochwiła w 4 aktach Henneguina 
i Valabregue. (Grana w Paryżu z wielkiem 
powodzeniem). | 

W sobotę pierwsze przedstawienie ope- 
retki po powrocie do Lwowa „Orfeusz w pie- 
kle“ czarodziejska opera komiczna w 4 aktach 
Offenbacha (z udziałem wszystkich pierwszo- 
rzędnych sił operetkowych i z udziałem no- 
wozangażowanych tancerzy i tancerek.) 

W niedzielę pó połądniu pierwsze w tym 
sezonie przedstawienie popołudniowe o godz. 
1/4 „Dom otwarty“ komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego. `> =¢ > > 

W niedzielę wieczorem o godź. !/¿8 „Or- 
feusz w piekle*. . SARE 

W poniedziałek po raz trzeci „Miejsca ko- 
bietom.* : 

, „Od 18 bm. tj. od poniedziałku przedsta- 
wienia wieczorne rozpoczynać się będą stale 


o godzinie 7 z wyjątkiem dni, w których są 


przedstawienia popołudniowe. 


kalendarz. 

W EE 15 września Nikodema — An- 
ftyma M. 

Wschód słońca 15 września o godz. 6 min. 
44, zachód o godz. 6 min. 6. 

W sobotę 16 września Ludmili P. — Wa- 
wyły M. 

Wschód słońca 12 września o godz. 5 m. 
46, zachód o godz. 6 min. 4. 


POLEGA A 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 14 września. 

Prezydenta rady państwa dra Fuchsa 
wczoraj w południe przyjął cesarz na 080- 
bnej audyencyi. 

Konferencya przewodnicząch klubów le- 
wicy zwołaną została na 23 bm. 

Włedeń 14 września. 

W kołach bawiących w Wiedniu posłów 
niemieckich twierdzą, iż konferencya zwołana 
przez Dra F'uchsa, do skutku nie dojdzie. 

Wiedeń, d. 14 września. 

Ostd. Rudschau pisze o konferencyi, zwo- 
łanej przez dra Fuchsa, iż jeżeli ta konfe- 
rencya przyjść ma ' do skutku bez udziału 
rządu, to jest nonsensam, jeżeli waś rząd ma 
mieć w niej udział, to Niemcy nie mogą 
przyjąć zaproszenia — Również Arbeiter Ztg. 
zapatruje się na tę konferencyę bardzo pesy- 
mistycznie. 

Budapeszt 14 września. 

Korespondent wiedeński Pester Lloyda 
rozmawiał onegdaj z p. Jaworskim. P. Ja- 
worski zaznaczył, że niczego tak gorąco nie 
pragnie, jak porozumienia się ozesko-niemiec- 
kiego. Każdy środek, który do tego celu pro- 
wadzi, jest mu pożądany. Sądzę, rzekł, że 
propozycya opozycyi tj. natychmiastowe znie- 
sienie rozporządzeń językowych, nie dopro- 
wadzi do celu i na to bym się zgodzić nie 
mógł, bo takie zniesienie nie dałoby bynaj- 
mniej gwarancyi pokojowych stosunków. Coś 
stać się musi, sby zmienić stosunki parla- 
mentarne, trzeba więc dążyć do porozumienia 
się. — Jeżeli opozycya trwać będzie na swo- 
jem stanowisku, a zgromadzenia wyborcze 
będą napędzały posłów do najostrzejszej ob- 
strukcyi, to każda próba się rozbije. Wiem, 
że rządowi zależy na tem, aby parlament o= 
żywić i że nieprawdziwym jest zarzut, jako- 
by rząd pragnął rządzić paragr. 14. Przy spo- 
sobności zauważyć muszę, że życzyłbym so- 
bie, by parlament wcześniej był zwołany, jak 
to doniosły dzienniki, chociażby w pierwszej 
połowie października. 

Co się tyczy uregulowania kwestyi ję- 
zykowej, to nie mógłbym zgodzić się na na- 
rzucenie ustawy językowej na podstawie $ 
14. Różnica jest wielka między dawniejszy- 
mi rozporządzeniami językowemi, a taką u- 
stąwą. Jeżeli Badeni i Gautsch wydali roz- 


porządzenia, to mógł ich parlament wprost. 


nie przyjąć do wiadomości, co jednak będzie, 
jeżeli parlament odrzuci ustawę językową ? 
Wtedy powstanie vacuum w administracyi. 

Inaczejby rzecz wyglądała, gdyby rząd 
wniósł do parlamentu projekt ustawy, na 
którąby przedtem można się pozaparlamen- 
tarnie zgodzić. ; 

Wtedy w zasadzie rozporządzenia były- 
by już jakby zniesicne, a formalne zniesie- 
nie nastąpiłoby dopiero po żałatwieniu przed- 
łożenia. Mojem przekonaniem jest, że czyste 
cofnięcie rozporządzeń wywołać musi ob- 
atrukoyę Czechów. Żaden rząd nie może tego 
zrobić, bo żaden rząd nie znajdzie innej 
większości, jak jest obecna. 

Co się tyczy akcyi barona Chlumeckie- 
go, to nie wiem, co cesarz z baronem Chlu- 
meckim, a co on ze szlachtą wiernokonsty- 
tucyjną mówił, co się jednak tyczy jego po- 
dróży do Ratotu, to chciałbym podnieść, że 
zawsze stałem na stanowisku, że Austrya nie 
powinna się mięszaó do spraw węgierskich, 


Najnowsze materye wełniane 
Najnowsze fianele i barchany 
Szyfony i szirtingi Schrolla 


sprzedają auj F"LC RZ 


tak jak Węgry do spraw Austryi; P. Szell; południu w volksraadzie w obecności 
oświadczyć miał, że .Chlumecki był u niego j prezydenta Kriigera i członków rady wy- 
tylko jako przyjaciel I wierzę temu bezwa- |konawczej. Depesza żąda odpowiedzi w 


runkowo, ale tem bardziej muszę zaznaczyć, 


|że czas tej wizyty był nieszczęśliwie wy- 


brany. 
Budapeszt d. 14 wreśnia. ` 
Dzienniki podnoszą, ik rząd węgierski 
zgodził się na zwołanie delegacyj' dopiero na 
listopad. 
Praga 14 Września. 


się polepszy i interweneya Dra. Fuchsa osią- 
gnie skutek i położy. konieo klęskom ekono- 
micznym, jakie sprowadza na kraj obecne 
połoźenie polityczne. 

Wiedeń 14 września. 

Omawiając dziś interview wiedeńskiego 
korespondenta Pester Lloyda z p. Jaworskim 
Neue Freie Presse wywodzi, że w rozmowie 
tej prezes Koła Polskiego złożył trafne i cie- 
kawe wyjaśnienia, z których mianowicie wy- 
nika : 1) że projektowana akcya pojednawcza 
żadną miarą nie może kwestyonować dalsze« 
go istnienia autonomistycznej większości, 2) 
że Czesi, jak dotąd tak i dziś, a zatem i na 
zwołanej konferencyi liczyć mogą na popar- 
cie całej większości parlamentarnej , więc 
też i na poparcie stronnictwa prezydenta 
Fuchsa. | 

Nastepnie N. Fr. Presse zapowiada, że 
przedstawiciele opozycyi niemieckiej bądź co 
bądź zaproszenia dra Fuchsa nie odrzucą i 
na konferencyę przybędą, podwoją atoli prze- 
zorność swą i za żadną cenę nie odstąpią od 
swych żądań, o które od lat trzech toczą roz- 
paczliwą walkę. 

Jak słychać, stanowisko postępowców i 
ludowców niemieckich na konferencyi ma być 
takie: delegaci zaznaczą na wstępie, że za- 
proszenie dra Fuchsa nie zawiera żadnej pod- 
stawy do pozytywnej wymiany myśli. 

Dopóki rozporządzenia językowe nie žo- 
staną zniesione, dopóty delegaci owych stron- 
nietw nie mogą wziąć udziału w żadnych ro- 
kowaniach, któreby zmierzały do porozumie- 
nia w sprawie językowej. Zresztą odwołują 
sie oni na znany program niemiecki, w któ- 
rym wszystkie ich postulaty są dokładnie 
wyłuszczone. 


Telepramy i telefonematy 


Wiedeń 14 września. 
„Fremdenblatt* omawiając proces bel- 
gradzki podnosi, że dowody, któremi do- 


tychczas starano się poprzeć oskarzenie, | 


były albo bardzo słabe, albo. wcale wła- 
ściwie dowodami nie są. Nienawiść rady- 


kałów do Milana jest już oddawna znaną, | rd 


trzeba jednakże dowieść, że oskarzeni rze- 
czywiście zamierzali dokonać czynów gwał- 
townych. W całej Europie wywołałoby to 
okrzyk oburzenia, gdyby w Belgradzie bez 
przekonywujących dowodów spełniono akt, 
który nie dałby się później już zmienić. 
Na wewnętrzną sytuacyę w Serbii musiał- 
by fakt ten również oddziałać niekorzy- 
stnie. Zasądzenie na śmierć kilku prze- 
wódców stronnictwa radykalnego nie wy- 
korzeni jeszcze tendencyi radykalnych w 
kraju. Serbia nie powinna niszczyć dzieła 
politycznej i ekonomicznej konsolidacyi, 
którą w ostatnich latach rozpoczęła. 
Karierahe 14 września. 
Sekretarz stanu hr. Buelow wyjechał 
na Semering. 
Frankfart (nad Menem) 14 września. 
Wedle „Frankfurter Zeitung“ nota 
rządu brytyjskiego wysłana do rządu trans- 
vaalskiego, odpiera zapatrywanie jakoby 
Transvaal- mógł rościć sobie pretensye, 
aby go uznawane za niepodległe w zna- 
czeniu międzynarodowem państwo. To też 
Anglia nie wezmie pod rozwagę żadnej 
takiej propozycyi, która byłaby wynikiem 
podobnego zapatrywania. Nota uważa pro- 
pozycye Transvaalu z marca 1899 za nie- 
dostateczne i domaga się. natychmiastowej 
i stanowczej odpowiedzi. Na wypadek, 
gdyby odpowiedź ta była negatywną lub 
wymijającą zastrzega sokie rząd krytyjśki 
prawo rozważenia 'sytuacyi:z nowego sta- 


nowiska i wystąpienia z własnemi propo- |q 


zycyami. 
Paryż 14 września. 
Ajencya Havasa donosi: Jest rzeczą 
możliwa, że komisarz rządowy trybunału 
rewizyjnego ukończy referat swój 0 spra- 
wie Dreyfussa jeszcze. przed poniedział- 
kiem, tak że trybunał rewizyjny -te= 
goż dnia tj. w poniedziałek będzie mógł 
powziąć uchwałę co do rekursu Dreyfus- 
sa. Rząd w takim razie miałby nażajutyż 
tj. we wtorek radę gabinetową w sprawie 
ewentualnego ułaskawienia Dreyfussa. 
Paryż 14 września. 
Minister wojny zreformował sekcyę 
statystyczną sztabu generalnego w ten 
sposób, że służyć ona będzie odtąd celom 
czysto militarnym. Nie będzie odtąd wy- 
konywała ani służby policyjnej, ani wy- 
wiadowczej. l 
Pretorya 14 września. 
Biuro Reutera donosi: Ostatnią de- 
peszę Chamberlaina odczytano onegdaj po 


przeciągu 48 godzin. Sekretarz stanu 
Reitz zapytany o opinię oświadczył, że 
nie uważa jeszcze sytuacyi z zupełnie 
beznadziejną. 


Oporte 14 września. 
Zaszedł tu znowu jeden wypadek 


| dżumy. 


Hlas Naroda ogłasza dziś artykuł w: spra” 
wie sytuacyi, wyrażając nadzieję, że sytuacya' 


Londyn 14 września. 
»Times“ z Pretoryi, w 
sprawie wymiany -not między Anglią a 
Transvaalem, rząd angielski. nie będzie 
napierał na natychmiastowe załatwienie 
odpowiedzi na ostatnią notę, «lecz zgodzi 
Się na przedłużenie 48-godzinnego termi- 
nu, jaki dał rządowi transwaalskiemu, aby 
tylko jak najbardziej ułatwić porozumie- 
nie. 


Jak donosi 


Wiadomości giełdowe. 


„> a lhigów, dnia 14 Września 1899. 
AMkeye za satukę: Kolei gal. Ka. ia Ludwika pe 
200 zł. m. k. 21050 do 242:50, Kolei u ow.-Czern.-Jassk. 


rem. 110— de 
Banku 


sys) 96:50 do 97:20. Ry, 
de 34:20. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinneyjnego 
á 97:10 do 97:80. Bukow. funduszu propinacyjnego Bifo 
10350 do ——. Kom. banka krajowego PO w. a. II. em. 
102*— do —'--. Pożyczka krajowa 8 /; w. a. 108-— do 
Efa fo 100-20 do 10090 4% obligacye kelejowe 
Banku krajowego 91*— do 97:70 za 100 nom. 

Lony : Lody miasta Krakowa 237*— do 28, Losy 
miasta Stanisławowa 556— do —*—, 

Monety: Dukat cesarski 5:66 do 5'76. 
9:53 do 9:63. Półimperyał —— do —*—, Ru 
orebrny 123— do 1:27—. Rubel rosyjski papierowy: 1:37:00 
do 1:28:20. 100 marek niemieckich 5870 do 5918. 

. __— Berlin dnia 14 września. Zamknięcie 
gleidy: Banknoty: austryackie 169-60. Spiry- 
tus 43:80 do —'— Austryscekie kredyty —'—, 
Dise. Commandit —' —. 

— Paryż dnia 14 września. Giełda wie- 
czorna: 'Trzyprocentowa renta 10092. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.)-26'15 


los. w 41 lat. 86:50 do 97:20, 4% los. w 56 latach 98-660 - 


Mapaleendon 
be RE 


— Franklnrt dnia 14 wrżeśnia. Giełda 


wieszorna : Austr. kredyty 236-80, kolej pań- 
stwowa —'—, alpiny —'—, Disconto 191'10, 
Laura 257-20. 


„ kredyt 
3 Banke 
dla krajów koronnych 289-—, Bankvereina 237425, Boden- 


oreditu 45 Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 34825, kol. „południowej. 10:75 tramwaju 450—, 
kolei Elbethal 25475, kolei nocnej —'—,-kolej eser- 


oent. listy banku krajow. 97—, 4t/, 


=p . listy. 
banku hipoteczy. 06:50, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 14 września. (Przedrak s urzędowej 
„Gazety Janowskiej) : Psaenica gotowa 435 do 8'4', psne- 
nica gotowa nowa 775 da 8:00, żyto gotowe 5:00 do 620, 
żyto gotowe na terminy 5-50 do 6'—, owies obroczny go- 
towy 5'50 do 6—, owies nowy lub na terminy —'—. do 
——, O anka pastewny. 5'25 do 5'50, jęczmień browarn. 
0:— do 0'—, groch do gotowania 8'35 do 10:08; wyka 4'40 
do 460, nasienie lniane —— do 

ne —'—, de —'-=, bób, —— do —'—, bobik 4,40 do 
'60, hreczka 7:00, do- 735, koniczyna czerwona galieyj 
ska:43— do á, biała: $0— de 35—, tymotkę —— 
do ——, szwedzka —: do —*—, kukurodzi stara 5'80 
do 5:50, nowa —— do—'--, chmiel stary —*— 


o =" 


——, pasienio kone- - 


s 


nowy za 65 kile —— do ——, tsepaŁ 10-25 de 10-60. ` 


groch pastewny 5'75 do 6725, do gotowania 6:25 de P, 
irytus paritas Tarnopol gotowy 1700 do 117%, 
ue terminy 16— do 16:50, warranty —— do —*—. - 
„ Wiedeń dnia 14 września. 
À _ Notewano wosoraj pssenicę na wiosnę 8.86 do 8'87, 
szenioę na maj-czerw. 0'—do 0'—, na josień 8-52 do 863, 
yto na wiosnę 7'20 do 7:21, na maj-czerwioe 0.— do 
0— na jiel 685 de 6'86, kakuradza na maj-0207- 
wiec "6— do 0—, na aierpież-wrzesioń 0:00 do 000, na 
wrzesień-paźdsiernik 544.d0 645, ma maj-czerwiec 1900 
r 5'40 do 5'41, owies na wiosnę 5'76 do 5'77, owies na 
jesień 5-42 do 543, rwepak na sierpień-wrzesień 12 36 do 
1345, na wrzesień-październik 06:00 do 00:00, na styczeń” 
luty 1900 r. 0600 do 00-00, olej rzopakoewy na wrzesień- 
gadzień 32 — do 33:—. k 

Tendenoya : silna. i 

Pogoda: pada deszok 

Budapesst dnia 14 września. 

Notowano pszenicę na wrzesioń zł 8'35 do 8:36 
na październik 842 do 8'43, na kwiecień 1900 roku 8-7, 
do 877, żyto na maj ©— do 0*=, ne paśdsj 
do 6:58, na kwiecień 1900 roku 6'86 do ,6:87, owieg na 
pace rpm 5'14 do 515, na kwiecień 5:50 do 551, ku- 

ridsa na wrzemień 5'03 do -ÓŚ, - kukurudsa na maj 
1900 r. 5'12 do 5'14, na październik 0— do 0—, rzepak 
na wrzesień 11:80 de 1130, na sierpień 1900 roku —'— 
o ——. Mikka BE 

Oferty na pszenicę: dostateczne, 
Chęć | kupih dobra, 3 


Tendencya le r 
Pada deszcz. p 


— Wiedeń dnia 13 wrześnią. Cukier 
surowy 12:80 do 12:80. Tendencya spokojna. 
GA galicyjska 19%—- do 1975. Spirytus 19:90 

o 20—. -> 7 


— Wiedeń'd. +1 września. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 384, 
węgierskich 3776, niemieckich 705, razem 


-4885 sztuk. 


(Galicyjski płacońo 34— do 36—, 37:— 
do 38—, 

" Węgierski 80:— do 34, 35— 37: —, 

- Niemiecki 30— do 34'—, 36-—, 88-—, 
40:—. za 100 kilo żywej wagi. 

— Wiedeń 12 września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 
2621, węgierskich 7400, razem 10672 sztuk. 

Galicyjski płacono 38 do 40, 46 do 46 
za 1CO kilo żywej wagi. Amirowics. 


we Lwowie, plac Halicki 1l, L 


1 


iernik 6:47 -a 


Y 


(gn 
nE 
d 


57 


JAN-LA-MICHE 


przez 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Grek wsiął obojętnie, złożył, wsunął do 
kieszonki w kamizelce i rzekł podnosząc się: 

— Dobrze, będę gotów na rozkazy pan 
. barona. 

Przeszedł z głową dumnie wzniesioną 
wobec służby w przedsionku i udał się do 
swojej prowizorycznej kwatery. 

— Nieśle poszło — myślał — nie wiem 
sam teraz, czy zachować stosunki z Oskarem 
Filoche i Hyacyntem Mirto... Co prawda, po 
co je zrywaó? Mogę ich potrzebować dla 
zbliżenia się z owym Janem ls-Miche, które- 
go podejrzewam, że jest synem księcia Chry- 
stomow. Co do operacyi, jaką mamy przed- 
sięwziąć razem, wydaje mi się bezpieczną; 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15 Września 1899. Nr. 256. 


lepiej zawsze mieć drugi interes w odwodzie. 
Nie zerwę zatem z tymi panami. 


uni. 


; Jak tylko Kostolos..wysaedl, baron po- 
słał lokaja do apartamentów żony s zapyta: 
niem, czy pani przyjmie go o tak rannej go- 
dzinie. 

Dostawszy odpowiedź przychylną, po- 
szedł do żony, oczekującej. w elegaqckim bu- 
duarze, wybitym - materyą pompadour niebie- 
ską, ze srebrnemi ozdobami. 

Pani de Luokner obecnie miała około lat 
pięćdziesięciu, twarz jej zgrubiała, a postawa 
straciła giętkość. 

Piękna jeszcze była, ale brakowało jej 
wdzięku: i dystynkcyi. 

Włosy czarne; oczy takież, profil wyda- 
tny, pozwalały rzeczywiście przypuszczać w 
niej krew wschodnią. 

Leos nie było w niej nie z tej zachwy- 
cającej miękkości, jaką posiadają kobiety 
tamtejsze. | pias 

Poruszaia się gvaton, bez wdzięku, 

Ag i se isb I fal baii 


L'Exposition de Paris de 1900. 
Pod tym tytułem wychodzi paźdsier- 
nika 1808 r..G0 tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacyi, zawierającej obok tekstu zyci- 
nę kolorowaną. Działo całe obejmować b 
dzie 120 zeszytów, B w nich około 20 
rysia | 120 wielkich obramolitegrañj. To 
nie tylke opis paryskiej wystawy, dzieło kraja. uprasza s 
to będzie historyą udokumentowaną sztuk|4Q095« do Rudol 


pięknych, umiejętności i przemysłu w 
Zastępca 


Bastini on bali 
W et 10/5, * 
3 do 


wieku i dlatego seinteresuje niewątpliwie 
każdego człowieka wykształconego. 
Całosóć wydawnictwa kosztować. Ery 
w drodze prenumeraty 39 zir. i 60 ot., 
którą to kwotę możua złożyć albo odrazu, 


albo w 3 ratach : przy zamówienia 13 zł. 
dnia 1 lipca 1899 13 zir. 20 at. 


łów masowej 


Każdy premumerator otrzyma jako pre- 
miam bezplatne wspaniały medal pamiąt- 
kowy w biązie. Prenumerstę przyjmuje 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo 


KSIĘGARNIA ' KATOLICKA 


re WŁAD. NILKOWSKIEGU 


w Krakowie, Bynek 30. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 ct, od wyrąsu. , 


paszskiwasl są 


h tow 


[ ODOWNIE pokojowe znakomite po str od zdrowych 

34'—,-36— i 45—, Maszynki amery-| ' 

ka). Pojemaskni. 1,.-3, 3, leg, -po, sł. 
poj i 1, 2, try, po, sr. 

EW, 660, 7:50 i 9-50 — pre Pietr 

Chrząstowski, handel żelazny -we Lwowie, 

plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


J. Kapralik Ezi, piece "setio 
ezno i samogrające. Cenniki bespłatnie. 


ORTEPIAN krótki, prawie nowy. Ka 
rol Marecki (starszy) ul. Szymona 2. 


|= =Q płaszcze i kiszki gumowe, 
wszelkie przybory dla kolarzy, poleca 
najtaniej Tadeusz Głastowioz , akł 

rowerów, Lwów, ulica Akademicka l. 12. 
DOZ ZI 


pPoSZKUWĘ zajęcia , mam 

dne pismo, zdolny jestem do każdej 
pracy tak fizycznej a i umysłowej. La- 
skawe zgłoszenia: Jan Worona, uliea ów. 
Jacka Nr. 10. 


GRUDNIK żonaty, w sile wieku, 
ksstałcony gruntownie i 
w swoim zawodzie, Z 


Mieko świeże 


Śmietanka 


) 


adiis ta- 


swy 


iłę męską. 


w mowie i pib mogyey się wykazać 
dobremi A irek i poleceniami z po- 
sad gdsio ponostawał — poszukajo posa- 
dy od 10 października lub a pipa Ła- 
ukawe sgłeszonia uprasza adresować: F, 
Witteesok w Zurawnie. 363 


MGRODNIK żonaty, bezdzietny 
omy we wszelkich zakresach 
ka og = , jest A dt og 
menda szukuje posady a 
dziernika. Zkakkę: ipine 8. E poste 
restante Mos y wielkie. 7 


łagodne, dobrze 


wone po 36 


m DOLNEGO i uczciwego zarządcę eko-|< 
EA nomieznego « wyższem wyksatałceniem 
zawodowem , «może polecić Zarząd dóbr 


Boguchwała koło Rzeszowa, - Nowość 


Paryżu (krój sukien damskich, męskich 2 
dziecinnych) który prowadzi obecnie wię 
kszy magazyn w Paryżu, chciałby prao 
nieść do jednego ze stołecznych miast 
w kraju. Refektujący (osobliwie właści: 
ciele magazynów albo sklepów bławatnych) 
zechcą adregować ; Pomysłowski, Tarno» 
pol (Galicya) post. rest. 366 


Gołębie rasowe . 


dominikany we wszystkich kolorach s csu- 
bem i bez czuba, mewki niemieckie i 


chińskie białe lub siwe sprzedam od. 2 do 
4 zł. Za 
4 do 6 


e. Pawinki siwe lub białe od 
. za parę, — J. Obmiński, Łycza- 
ków 14, II p. Lwów. 


+, 


Kto dostarczy 


ewnej górnośląskiej . firmie rżniętych, 


ju GMe 
12 ewentualnie do 14 metrów? Ce 
ny s doliczoniem cła dowolnej grani 


do importu i rozprzedaży dwóch artyku- w 
""—HAGAZYN MÓD 
Michaliny. Maysenhalter 


we Lwowie, siica Wałowu I. 6 
modeli 
paryskich i poleca takowe po cenach 


rsywilejem c. k. rządu — a mianowicie 
lamer do b cia i kamer do ppśtow ania 
czyste) elasa, elegancko niklowanych 
o ae. To, a waziędnia po zł. 350 — 
| zastępcy i kupcy 
8 n ee poleceniami. Wóśpomniane 
artykuły będą miały silny odbyt w kie- |] 
| w białych, pasmanteryjnych i 
rótkich, w szkołach szycia i robót roos. 
nych. Oferty pod U. O. 308 ra ręće Has. 
sensteina i Veglera, A. G. Dresden. 


o wysokiej zawartości tłnszozu, 
domu po 


Mieke zbierane . . . 4, 


Zamówienia "przyjmuje i blié- 
ch ófotiagcyj tędziela 


Zarząd dóbr Laszki mórow. 


poczta Lwów-Podzamesó. 


Słabeść męską 
skutki esczeżólniej tajńy ch grzóchów 
młodości oras innych nadużyć nis 
oych zdrowie, jak pewno i, 
nąć, poucza jodynie w liom 
niach rospowszechni 


Ochrona własna 

aaea Szin usg st, 

pla wę snalazło w niej objaśnienie 
cierpień 


Ził fak Że nlanla Bano? 


ef, ótrzyma się książkę w ko- 


IAW © AR 
INO 


liteów wzwyż, b 
ci. Benedykt 
dóbr, zamek Gelitso 


+ 


sosnowych i jodłowych 
Ya., WE drogich na 


e 
Moise'go, WroGław.|klg. koszao 


j KPT za pobraniem. 
poszukiwany Cari Tiaorzsky, 


abrykacyi , opatrzonych 


otrzymał świeży transport 


bardzo umiarkowanych. 


krów, z odstawą do 


jak ta odbitka 


4. 26 , 


4015 


z 

trmale oi 
ych wyda- 
książka ilustr.: 


Dra Rotan'a; sex 


OBR. 


: 1 sk. 


Zastępca dla Lwowa : 
„ 8 za użyciem kuradyj 


anejdą osoby cierpiące na 


M) własnego 


chowu |. © ` przez użycie 


o Ż%et., ozer- 


Wewiórsk iego i 
erti, a 


lz białych fiołków! 


wynalazku 


Jana [hnatowicza 


we Lwowie. 
Fiaxkonik 1 zir. 


"Bklopy własne: we Lwowie ul: Kopernika 3, ul. Halicka 11; 
„W.Rrąkowie Sukiennice 20; w Czerniewcach R 


myślu ul. Franciszkańska 24. 


KANTOR WY MANY 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje 


wszelkie papiery wartościowe i monety ` 


po najdokładniejszym kursie dziennym, ni 


"hm M 


Ważt Ż {ë dla P.. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i sprzedaje 


licząc żadnej prowizyi. 2 
GU BTID Pai 


EELU ER 


Kuracyjne 1 deserowe 


WINOGRONA 


w nadsyłać pod: „B. Ojstarannie opakowane wysyła w 5 
R 


Bókós-Csaba (Węgry). 


wazędzio tylko prawdziwego 


Globus Extract 


gdyż dużo jest bezwartościewych 
naśladownictw. 
itz. Schulz jun. 
Lipsk i Eger n. R. 


Florian Krause, ml. Trzeciego Maja 10. 


mówiła głosem męskim prawie, z akcentem 
brukowym paryskim. 

Miała na sobie szlafrok z grubej mate- 
ryi żółtej, ubranej koronkami ze złotym haf- 
tem, spięty pod szyją strzelą złotą z brylan- 
tami. 

Baron podszedł blisko, utkwił w nią swo- 
je zielone oczy i rzekł bez żadnego wstępu: 
— Fanitza, czemuś go nie zabiła ? 

Baronowa drgnęła i zapytała ze ździwie- 
niem: 

— Zabiła? kogo? Co mówisz? Qzyś o- 
szalał ? 

— Mówię o dziecku Milicy. Dlaczego 
nie zrobiłaś z niem tego, cośmy postanowili ? 

— Ah! wielki Boże, kto ci powiedział?... 
Zkąd wiesz?... 

— Więc to prawda? 

— Tak, prawda; zbrakło mi odwagi... 
Błądziłam przez cały ranek po Paryżu z bie- 
dnem dzieciątkiem na rękach; dla kurażu, 
piłam kilka razy wódkę. Byłam na pół pijana, 
a zupełnie, pozbawiona poczucia tego. co robię, 
kiedy przyszło mi do głowy włożyć dziecko 
do koszyka z żywnością, który stał przy mu- 
rze budującego się domu. 


EL m 


granicy. Personal nauczycielski 24 osób. 


wnież i w samym zakładzie. 


mach 


pektów dostarcza dyrekcya akademii 
2884 


He 


Przez Wys. ©. k. Zwlorzohnaść szkół krajowych kono. prywatne 
Szkoły muzyczne Kaiser 
Wieden, VIL, VIII. i III. Bentrk. 26 rok szkolny. 
Frekwóuvcya w roku 1898/99: 352 wychowanków z całej ausiro-węg. monazshii i za- 
piew. Fortepian, wszystkie instrumenta 
smyczkowe i dęte, wszystkie teoretyczne fachy, mięszane chóry, kursa fachowe i 

ti złe. 2:20 pęszne. 2-letni kurs dla kształcącysh się na nauczycieli 7-miesięczny 
pocz% apo. k urs przygotowawczy do c. k, egzaminu rządomego. 
A Wera nego dla kształcących się chłopeów. 

właściciel winnio Musyka orkiestralna i kors dla kapelmistrzów. Oddział dla teoretycznej nauki li- 
stownie. 45 kandydatów złożyło w części egzamin państwow 

niem“. Prospekty darmo udziela kancelarya instytutu VII/1 
granicznym wyjaśnienia dotyczace pensyonatów w pobliźu zakładu, jak ró- 
czniów przyjmuje się do 15 października, stoso- 

wnie zaś do wolnych miejsc i w ciągu roku. 4010 


ZMIANA. LOR.AL[LU ! B 
MAGAZYN JUBILERSKI pod firmą: 


KAROL VÓLKER I SYN fi- 


Proszę żadać | 


zostal przeniesiony z placu Maryackiego 


na ulicę Karola Ludwika 1 3 


alic. Towarzystwa kred. 


Gracka Akademia handlowa. 


Z dniem I5. września r. b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny. 
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogli. 

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 
rocznej służby wojskowej. 


zeń Kura ahitu E EE ży kupiecki dą posnióyi ulje śre- 
mich , pragnęcych się poświęcić zawodowi handłowemu , lub te cych sa- 
miar obok o w ah nek „ARCI takte w kierunku handlowym pracować, 
Kurs wieozoray. Półroczny kurs dla osób dorosłych. Warun 
tu tylko taka znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa. 
Szczegółów co do przyjęcia i aryen studentów, tudzież pros- 


jem jest n 

n 

n 
handiu i przemysłu w Gracu. posplesz 
i Dyrekcya. osobowy 

| r n 


Dra Fryderyka Lengiela 


— A wiesz co się z dzieckiem stało? 

— Nie, nie mam wyobrażenia. Zapewne 
oddano je do podrzutków, i prawdopodobnie 
nie dowie się nigdy, kto był jego ojcem i 
i matką. 

— Otóż mylisz się... może już wie o 
tem... 

— Kto oi o niem powiedział? 

Kostolos. 

— Jakto i Kostolos powrócił? 

— Tak. 

— To jest prawdziwe dla nas niebez- 
pieczeństwo ! - 

— A ten syn żyjący, czy nie jast nie- 
bezpieczeństwem ?... Słuchaj, Fanitza: Kiedy 
przystałem na ożenienie się z tobą i zrobie- 
nie z ciebie urzędownie baronowej de Luok- 
ner, nie dlatego to zrobiłem, żebym się bał 


ciebie, jako wspólniczki. Oprócz piękności, 


która pociągała mnie do ciebie, rad byłem 
z połączenie się z kobietą wolną od głupich 
przesądów, które tak mi zawadzały u mojej 
pierwszej żony, Natalii Chrystomow, pomimo 
władzy jaką nad nią posiedałem. Stworzeni 
jesteśmy dla siebie Fanitza, rozumiemy się, 
bośmy oboje byli bardzo nizko, z pragnieniem 


dojścia bardzo wysoko. Pan baron de Luckner 
nazywa się poprostu Harman i urodsił się na 
bruku wiedeńskim. Pani baronowa de Luck- 
ner nazywała się Ludwika Taboureau, a uro- 
dziła się na bruku paryskim i ma siostrę 
przekupkę, ze straganem kartofli smażonych... 
która wreszcie, jest znakomitością paryską, 
dodał z ironią. 

— Niech cię dysbli wezmą! sz twojem 
gadaniem. Boję się zawsze, żeby mnie nie 
poznała. 

— Ah! gdyby tylko to nam groziło! 
Mówię dalej: Po kilku zatargach z policyą, 


przebiegłaś całą prawie Europę, w różnych. 


charakterach: kabalarki, wróżki, doktorki, pa- 
serki i t. p, W Serbii otumaniłeś tego bie- 
dnego Jerzego Chrystomow, który z całym 
swoim rozumem, bardzo był naiwny; miałem 
więc prawo przypuszczać, że bez żadnych 
skrupułów będziesz mi pomagała w rozmai- 
tych moich przedsięwzięciach. Pokazuje się 
jednak, że pozwalasz sobie na skrupuły... a 
to nie dobrze... 
(O. d. n.) 
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osobowy 140 s Sk 


pospieszn. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 


Prsyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. 


Pociąg godsina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


z Czerniowiec, (Iekan, Jaaś) Stanisławowa 

650 s Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody n n n n n 

z Janowa 

z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
s Tarnopola i 


rodów na dworzec Podzamcze 


z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej 

s Krakow 
s Jarosławia i Lubaczowa > 

z Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 

z Janowa > 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia , Sanoka 


Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliozki 


olego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a z Zawocsnego tyiko od 


1 lipca do 15 września 
"50 z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
s Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 
dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd, jak wyżej na dworzeo główn 


osobowy "15 s Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Bre- 
dów na dworzec Podzamoze 
ziemskiego). 3989 » '40 s Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 


s Br 


pospleszn. 


osebowy 
z 


rzec 
s. Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznege (Pesztu) Ohyrówa 

z Skoiego, 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Oonstanoy, Fukaresatu 

s Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosiawia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podsamom 
s Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakowa, 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


"55 s Sokala, Bołzca i Lubaczowa 


s Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Roswadowa, Sambora, 
Chyrowa Pi 

z TAA Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halotz 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 80 wrzóśnia eodsiennie 


a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
zuchowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia de 
19 września codziennie 


z Brzuchowiec od 1 lipos do 15 wrześhia 6odziónnie 
s Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławiś) Tarqowa, Lubaczo- 
wa, Sanoka, Pesztu 
s Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrsodnia 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubacsowa, 
Sanoka, Pesztu 

z Iekan ay Jass, can PL deha Kosówy, Podwya. 
s Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) op 


rodów, Kopyczynieć na dwo- 


Podzamcze 


tryja, Kałusza, Borysławia 


iednia, Sambora, Sanoka 


Ulgę 1 radykalne wyleczenie 


[Maści i pigułek Dr. Lobel w Paryżu. 
b ai dostarcza od 56]We Lwowie w ap tekach AES tolareka, 
© i „BRI 


„właściciel| W Krakowie w aptekach pp. Wiszniow- ' 
h przy Gonobits, Styrym|. , skiego, Redyka i Tranogyńskiego.„ 


Nowość?! 


AREOROIDY 


ynek 2; w Prze- 


Nowość ! 


REWI ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 


zyska prawie eudowny skutek. 


mt B2 a. skóry tym balsamem, to już s 
wie w ng Pe iza powstałe na twarzy zmarszoski i blizny z ospy i 


Dra Longieta mydło benz0680w6, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze Z 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ete, | 1399 
Do nabycia w każdej większej © jąc mianowicie: we Lwowie u 4ygm. 
Ruckera, w Krakowie dk ak apt, paG 
ie 0 ; 
X Ere. k amad u Miitycige NA J. Niesiołowakiege; w 
Bielsku u Alfreda Błumenthala i w drogueryż A. Hass. l 


Odszozególniona srebrnym medalem na wystawie pow szechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Sykstuska i. 20 (róg ul. Kościuszki) 


przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych a mienowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków prosecyonalnych ł odnawianie tychże itp. W zakresie robót, 
salonowych przyjmuje zamówienis : na ramy w różnych stylach 1 fantae 
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki, taboreeiki 1 t. d. 


BY WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE WE 


dmituja na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA J AKÓBIAK 
przyjmuje i'wykonuje wszćlkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
orn ty, kpy, ehor: e, ata ndary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


Ogloszenia 
do R nd a kó OK) z shot. ch, 
dko Tami pod wali SEPA warunkami ckspedycya 
Rudolfa Mosse ; iakowa dostaresa kosstorysów , 
4 stowwych ogłosseń, jakoteż taryfy śnseratowe bespłatnie, 


RUDOLF MOSS 


Wiedeń, I, SetlorstAtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


nadaje młodocianą barwę twarzy; cerse nadaje białość, delikatność i świeżość gą 
usuwa w najkrótszym Czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, GZETWONOŚĆ nosa 


p wocznego (Muiikacza, Pesztu) Borysławia 
BALSAM BRZOZOWY. ||": 53 i raomp Giera Odmy) Brodów, Kaer + tree 
r ównego ł - k 
Już zam sok roślinn nący s brzozy, jeżeli w pniu "30 do Iekan aon, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Koaowy, 
wyświdrowano dziurkę, ny jast od MI PSięciych Ais: c a ie Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Śuospay 
|| sów jako najznakomitszy órodek piękności; jeżeli jednak b: 6'30 do + rik (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy s dworeńś 
edzamcze 
w drodze chemicznej jak im razi iero ' akowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa prèas 
OE lawa Sa l | r łe kotwó wa, Nadbrsezia, Orłowa psss Tarnów, 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsge osobowy 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przes Tarnów 
atz rano odpadają pra- z 9'10 do Skolego, Kałusza , Borysławia, Ohyrowa , de Ławocznego od 
jeże zo skóry, która staje się przetolśsiąpo blnłą I delikatną. = lipca do 15 wrseśnia 
. anowa 
a "e e Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee Husiatyna’ Kosowy 
H Grzymałowa s dworca głównego 
je inne nieczystości. Oena słoika s opisem użycia sł. 1-50. 4 945 do lekan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy a 
953 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hausiatyna, Kosowy, 
á Grzymałowa z dworca Podzamcze 
1010 do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubazowa — 
a apt., w Czerniowcach u Golichowskie- K 1250 do Janowa od 1 li oa do 15 wrzoś. tylko w niedziele i święta! 
w Tarnopolu u Marcyana | pospiessn, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów s dworca głównego 
w 2:08 do Podwołoczysk itd. j. w. 3 dworca Podzamcze 
osobowy 215 do Brzucbowiec od 7 maje do 10 września w niedziele i ówięta 
pospieszn. 2'45 do Iakan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna , Kórós- 
móze, Saerethu U E a lica) Lab 
255 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia , Berlina) Lubaczowa praet 
p JaW, Jasła przes Rzeszów, Ohakówki przes Raesów 
APR OERW EFA 
j i do Stryj ologo t maja rześnia 
ki 3'15 do Inasi od 1 majs do 30 września 
A 320 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
> 3:26 ‘do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 i 
3 5.25 do Jarosławia 


B'36 |] do Ickan, Radowiac, Kimpolunga. Suczawy : 
'40 E do Krakowa (Penta) „Wrocławia Berlina, Warszawy) Mösð 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przes Tarnów od 18 czecwca do 

15 września , 

"do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsa. 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrewa, Kałusca 

do Sokala i Kawy ruskiej 

do Tarnopela s dworca głównego 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 

do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 80 września cedsiennie 

do Janowa od 1 czerwca do 16 wrseśnia w niędziele i święta 

do lokan (Jasu, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee-Hu., 
Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiee, dnez wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, koc. p 
Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, wk, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Roswadowa 

do Podwółoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiątyna, Urzytnsłowa 
z dworca głównego 

do Podwółoczysk itd. j. w. z dworca Podsamoze 

do Krakowa „dw Wrosławia, Berlina) 


do lakan (B ztu, Constaney) ik 
i Berlina, Ohyrowa, Samberą 


DEAKZEK ES 


m 


pospłeszn. 


do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, 
_Mez6 Labores (Pesztu) Sanoka, Bymimitowa, lwonicze Brosna 
do Brztichowie od 7 maja do 10 wrześnis  * 


UWAGA. Usas środkowo- ó róni sę od czasu dego 0 36 mi. 
mt a mianowicie : 12 godzina pO oikoa -aro i Siły mgin 8 wl 


osobowy 


i Eso. 

Nocne godsiny od 6-00 wiećsór do 5'50 rano odsnacsone 4. p ramka- 

wi. — Biuro informacyjne c b, koleś á ch prsy sky ranah L5 

udsiela w 8 awash kolejowych, a e wasclkiego rodzaju | sJaddy 
i rosbłady jasdy w) formacie kieszonkowym. 4 É 


Upraizamy Szanownych czytelników, aby tamawiająo lub k 
Teliàk o An w Gazecie Narodowe. lub w ogóle paak i oN. aai 
wego, raosyli po kite ei c Głażetg 2an 7 jako na éródło, skąd iuforaisay f 
swoje ngi. aniė si osscerzenl 

oj Te > w się bowiem wpływa na r la ogjtse 


Top- gospodarzy Siny kamień, Baje w paczkach |, Friedrich © A. Beacock 


ajcowania ziarn 


"Z przepisóm hżycia, pólecają po cenach przystępnych - 


Lwów, Hetmańska 4, obok' cukierni Wgo Gresgą 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


w ) 


